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N e k r o l o g .i **
af* Parlament, który po zarządzonych przez 

Ra Z m ierza  Badeniego nowych wyborach funk­
ii ymował — jeżeli funkeyonowaniem to nazwać 

z aa od 27 marca 1897 r. i wreszcie został 
. ^zany, nie dożywszy nawet połowy prze- 
i^CzoLego sobie okresu.

*ele można się było po nim spodziewać: 
f0 b^Ariem pierwszy w Austryi parlam ent 

ffzybliżeniu bodaj bęaący reprezontacyą iu- 
pierwszy, w którym zasiedh posłowip 

ogólnej kuryi, powifekcuzjąc ogólną liczbę 
w Izbie poselskiej z 353 na 425. Je- 

4Że w maszynę tę  wpadło zaraz na początku 
”ko p ia sk u , które sprawiło, że poczęła 
Ptać i trząść, aż wreszcie rozsypała się 

fały. w  nowej Izbie pojawiły się żywioły 
Prawdę konstytucyjne, które chciały parla- 

?w)Wi przywrócić stanowisko na prawdę kon- 
flcyjne, zwierzchnicze nad rządem, a nadto 
=>®rzał w nim gwałtowny spór językowy, 

.J^ W n y  protest krzywdzonych narodowości 
i J a s k i c h ,  a zwłaszcza Czechów przeciw he- 

hii niemieckiej i przewadze na ich wła- 
i®1. gruncie, w ich własnym domu, języka 
^nieckiego. Spór ten również tylko w parla- 
^tHiUej drodze był do rozwiązania.

-zeciw temu stanęła wola jednego czło- 
t' który w pierwszej już mowie swojej 

minister-prezydent powiedział, że nie chce, 
^ Parlament nim kierował, lecz on chce par- 

®tem kierować. Na takie postawienie kwe- 
iW  baj potulni ej szy z potulnych dawny parla- 
■ m*1 ®^8tryacki zgodzić się nie chciał, a cóż 
Bo ero nowa Izba wraz z posłami V. kuryi. 
H i  l r ^ a Przy.jść musiało i przyszło, część 

zupełnie szczerze broniła konstytucji 
Clw hr. Kazimierzowi Badeniemu, ale Niemcy 

Kby 111 obrony w bezczelny sposób nadużyli, 
'  bpiec swoją pieczeń, aby nie dopHścić do 
g 1' sw?J hegemonii. 

łyai ‘ Badem, Który wstąpił na fotel ministe 
*Apr maz zanfania Niemców liberalnych,
ś g J B E S  dostać w ręce Czechów także i tak  
z cały parlam ent w kieszeni, rządzi niby 
iak j^’ a właściwie bez niego, w myśl praktyki, 
i w f.ńabył na stanowisku nam iestnika Galicyi 
hych Wszych ^wu łatach swoich ministeryal- 
łfaia rzadow, w których jego „woia“ -zastępo-

2a iasb->ofięc uregulować sprawę językową 
ze ustaw ow ej. co wówczao było może- 

i choćby po długich w alkach , wydał sła- 
^^porządzenie językowe dla Czech i Mu- 

"eu . re Partyom niemieckim dały pozór do 
tt. . Gzcłwej i zgubnej dla państw a obstrukcyi 

umożliwiły spokojne traktow anie tej sprawy, 
aw • Ca*e t fwanie tego parlam entu przed- 

r2ela s.*t< Qie jako statystyka jego prac i ustaw 
$ych Dle^° uchw alonych, ale jako wykaz cią- 

^arnknięć i otwarć parlam entarnej sesyi, 
y«h zmian w prezydyum Izby i nagłych 

ęał n gabinetowych. Dość powiedzieć, że przez 
C2as budżet ani razu nie był uchwalony! 

btyjJ ^ s z e g o  wyboru prezydyum dokonano (i 
* in  r> Prezydentem został dr Kath-
pj-e 2 katolickiego stronnictwa ludowego, wice- 
d k e n te m  pierwszym Dawid Abrahamowicz, 

młodoczech dr Kramarz.
1 tru k c ja  niemiecka była jeszcze spokojna, 
Jbż w całej pełni. Nie dopuszczono 'nawet

do uchwalenia adresu do tronu. \Yrreszcie po 
burzliwych scenach przy pierwszem czytaniu 
przedłożenia o należytościach sądowych parla­
ment dnia 2 czerwca zamknięto. Jedyną usta­
w ą, k tórą w tym okresie uchwalono, byl 
tra k ta t handlowy z... Bułgaryą!

Dnia 23 września 1897 parlament zeszedł się 
ponownie. Przedłożono mu budżet 1 inne spra­
wy, ale obstrukeya niemiecka stawała się coraz 
gwałtowniejszą. W reszcie prezydent dr Kath- 
rein zrezygnował. Dnia 28 października Lecher 
wypowiedział swoją sławuą mowę, trw ającą 
przez noc całą, a 12 listopada dokonano no­
wych wyborów prezydyum, przy których Dawid 
ALrahamowicz został prezydentem, dr Kramarz 
pierwszym a dr Fuclis drugim wiceprezydentem. 
ODstrukcya stawała się coraz gwałtowniejszą, 
wreszcie rząd i partye większości wpadły na 
niefortunny koncept pogwałcenia regulaminu 
izbowego. W niosek Falkanheyna ^  uchwalony 
wbrew prawu przez większość a raczej narzu­
cony Izbie przez Dawida Abrahamowicza, po 
zwalał na wprowadzenie policyi do soli obrad. 
Rzeczywiście też dnia 2(1 listopada na rozkaz 
wiceprezydenta dra Kram arza wkroczyła poli- 
cya do sali i przemocą wywlekała posłów opo- 
zycyjnych za drzwi. To stało się hasłem do 
powszechnych zaburzeń we Wiedniu. Cesarz 
powrócił nagie do W iednia, Badeni upadł, par­
lament został zamknięty.

Rządy objął m inister Gautsch,*-który wydał 
nowe rozporządzenia językowe, które jednak 
nie uspokoiły Niemców; Gautsch więc rychło 
ustąpił miejsca reakcyjnemu gabinetowi hr. 
Thuna. Parlam ent zwołano na 21 m arca 1898, 
w której to sesyi przewodniczącym Izby został 
dr Fuchs, wiceprezydentami dr Ferjancic, Sło­
weniec i Lupul, Rumun. O bstrukeya i teraz 
udaremniła obrady, sesyę więc 27 *lipca 1898 
zamknięto. Zwołano jednak parlam ent na 26 
września, lecz już 21 grudnia 1899 odroczono 
ją. Izba zebrała się ponownie 17 stycznia 1899, 
aby już 1 lutego znowu być odroczoną. W re 
szcie 8 października z. r. zamknięto sesyę.

W iecie 1899 r. upadł nakoniec hr. Thun, 
a powołano do steru urzędniczy gabinet hr. 
Clarego, nakazując mu zniesienie rozporządzeń 
językowych. Ten gabinet starał się ów czyn 
okupić wielu pożytecznemi reformami. Przygo­
tował projekt ustawy językowej, zniósł stem­
pel dziennikarski, zapowiedział konstytucyjny 
sposob rządzenia i zupełnie swobodne wybory, 
co go jednak od śmierci nie uratowało.

Parlam ent zebrał się 18 października 1899, 
a wraz z nim rozpoczęła się obstrukeya czeska. 
Prezydentem został dr Fuchs, wiceprezydenta­
mi dr P iętak i Lupul. Sesyę odroczono już 
18 grudnia 1899, po jedynym jej czynie: wy­
borze delegacyi, a 22 grudnia ją  odroczono.

Dn. 21 grudnia ustąpił hr. (Hary, miejsce 
jego zajął gabinet dr W itteka, a po nim d. 18 
stycznia 1900 gabinet dr Koerbera. Parlam ent 
zwołano 22 lutego b. r., prezydentem wybrano 
dr. Fuchsa, wiceprezydentami dr Pradego i dr 
Żaczka a ponowne odroczenie nastąpiło 17 
marca b. r. Nowa sesya od 8 maja do 9 czer­
wca nie przyniosła nic nowego, a zakończyła 
się piekielną muzyką, urządzoną przez Młodo- 
czechów.

Sesyę zamknięto, rokowania pojednawcze 
wdrożono, a rezultat ich taki, ze wreszcie uśmier­
cono tę burzliwą I zh§-

Tak więc przedstawia się jej nekrolog, jak 
życiorys człowieka, któremu mimo mozolnego 
żywota nic się zrobić nie zdarzyło...

Listy słowiańskie.
Z Chorw acyi, d. 9 września.

(Jubileusz Liskupa Stro<.smayera. — Jego zasługi jako 
m ecenasa. — ó,,raw a językŁ sło w iń sk ieg o  (głaguliuy) 
w kościele chorwackim . — Kongres katolicki w Zagrze­

biu i jego uchwały;.
Ponad wszystkiemi wypadkami politycznemi 

i społeGznemi góruje dziś w Chorwacyi jeden, 
któiy zwraca oczy na się nietylko całej połu­
dniowej Słow iańszczyznj, ale całego świata. 
Biskup Strossmayer dożył 85 lat wieku, a wraz 
z tym faktem święcił rzadki jubileusz 50-lecia 
biskupstwa. Już to samo musiałoby zwrócić na 
niego uwagę; cóż dopiero, jeżeli ten starzec 
jest prawdziwym dobrodziejem swego narodu, 
jeżeli w staraniach o jego dobro materyalne 
i duchowe, polityczne i kulturalne, nie dbał 
nigdy o siebie a zawsze służył narodowej spra­
wie.

Młody kapelan dworski został mianowany bi­
skupem z polecenia i wyboru bana Jelaczyca, 
który poznał jego przymioty i zdolności nie­
zwykłe. Nic tedy dziwnego, ze myśli i program 
Jelaczyca stały się programem młodego bisku­
pa. Czego Jelaczyc nie zdobył szablą, zdobyć 
miał na drodze dyplomatycznej i parlam entar­
nej Strossmayer: wolną i na gruncie federacyi 
z habsburską monarchią zespoloną Chorwacyę, 
która chce żyć z mnemi narodami słowiańskie- 
mi w braterskiej solidarności, a pod względem 
cywilizacyjnym przodować Słowianom południo- 
wym.

Pierwszym tedy Krokiem do- tego celu było 
w r. 1860 założenie dniowo-słowiańskiej 
akademii umiejętności w Zagrzebiu, na którą 
ofiarował 5u,000 złr., a później przez pomoc 
daną budowie osobnego domu, fundacye i za­
pomogi wielokrotnie tę sumę pomnożył. Ponie­
waż IV oddział akademii poświęcony był bada­
niu sztuk pięknych, St. ossmayer oiiarował aka­
demii swą galeryę obrazów z 250 okazów zło­
żoną, a do dziś dnia z jego łaski dopełnianą. 
Po akademii przyszła naturalna kolej na zało­
żenie uniwersytetu w /a g rz e t.u  w roku
wprawdzie dotąd w trzech ■ yiUo wydziałach 
(bez lekarskiego), nie mniej Jednak w pływ ają­
cego skutecznie na podniesieni., oświaty w na­
rodzie.

W podobny snosób, większemi lub m nirjsze- 
mi sumami, przyczyniał się „do, osiągnjęCja ce_ 
łów „Macierzy chorwackiej i „T owarzystwa 
św. Hieronyma", które szerzą skutecznie świa­
tło między ludem za pomocą tanich nadzwy­
czajnie puolikacyj. Słowem me ma instytucyi 
hum anitarnej lub cywilizacyjnej w całej połu 
dniuwej Słowiańszczyźnie, któraby S trnssm ayera 
me mieniła swoim mecenasem.

J ako biskup z Dżakowic ( D J a K o v 0 — po 
madziarsku D j a k o v a r w  Sławonii) pwStaw ił 
sobie wspaniały pomnik Przez 'Y^hudowanie 
pięknej katedry, któią przyozdobił wewnątrz 
prawdziwemi dziełami sztuki i uczynił przed­
miotem pielgrzymek całego narodu. (Akademia 
umiejętności dla uczczenia jego jubileuszu wy­
dała wspaniałe dzieło, bogato ilu stru j ane, które 

za przedmiot opis artystyczny tej katedry).ma

Fałem swojem życiem dążył jubilat do tego, 
aby pogodzić kościół wschodni z zachodnim 
w duchu słowiańskich apostołów św. Cyryla 
i Metodego. To też podczas pamiętnego obchodu 
tysiącletniego w Kyjewie na Morawach, prze­
słał i 'zechom telegram, który ściągnął na niego 
pioruny  ̂ potępienia ze strony rządu madziar­
skiego. Zdawało się już 'nieprzyjaciołom Stross- 
mayera, że nadszedł czas. aby go z widowni 
w zacisze klasztoru usunąć, ale oparł się temu 
papież Leon X III. pomimo, że jeszcze za Piusa 
IX. na soborze watykańskim Strossmayer na­
leżał do przeciwników dogmatu nieomylności 
papiesKiej.

To też nic dziwnego, że pomimo wysokiego 
wieku ju fila t wybiera się niebawem do Rzymu, 
aby u stóp stolicy apostolskiej złożyć hołd 
w tym jubileuszowym roku, tem więcej, że głó­
wnie za jego staraniem  nie przychylił się Rzym 
do podszeptów złych doradców i przez trzy 
dyecezye dalmacko-chorwackie od stuleci po­
siadany przywilej odprawiania nabożeństwa 
w języku starosłowiańskim pot^wieraził.

Aby zamKnąć szereg zasług Strossmayera. 
dodać musimy, że bardzo wiele talentów, po­
trzebujących pomocy do dalszego kształcenia 
się, swoim kosztem utrzymywał i tym sposobem 
dał narodowi wybitnych uczonych i artystów.

Na parę dni przed jubileuszem Strossm ayera 
odbył się w Zagrzebiu I. kungres katolicki, 
w którym naturalnie i jubilat czynny wziął 
udział. Katolicka Chorwacya pod rządami ma- 
dziarskiemi, na wskróś bezwyznaniowemi, po­
trzebowała pewnego podniesienia ducha, zw ła­
szcza w inteligencyi, wpadającej w indyferen- 
tyzm. Aczkolwiek każdy kongres i jego uchwały 
mieszczą w sobie teoryę, której przeniesienie 
na drogę praktyczną często na niepokonane 
napotyka trudności, przecież samo wyjaśnienie 
zasad i przypomnienie celów wpływa zawsze 
n„ społeczeńotwo. Tak jest i z uchwałami tego 
kongresu, który w czterech sekoyach zastana­
wiał się I. nad sposobem podniesienia w spo­
łeczeństwie katolickiego żywota, szczególńie 
przez stósowne towarzystwa; 11. nad stosunkiem 
„aństwa do kościoła — (który uznał za równo­
rzędny) i nad katolicką prasą; III. nad kwestyą 
socyalną, w której się oparł na znanej ency­
klice Leona X III; IV. nad lite ra tu rą  nadobną 
i zgubnym wpływem dekadentyzmu, a nad pod­
niesieniem kościelnej sztuki. Oprócz tego ple­
narny kongres uchwalił znane już z te legra­
mów rezolucye, o wprowadzeniu języka staro­
słowiańskiego w obrządek katolicki Słowian 
i o władzy świeckiej papieża i jego kościelnem 
państwie.

Rzecz zanotowania godna, że w kongresie 
brała udział czynny liczna inteligeneya zagrzeb- 
ska. i że ze wszystkich stron z Dalmacyi, Istryi, 
Bośnii i Krainy, kongres miał lic:;nych ucze­
stników. Je s t to znamię doby. u którem przy 
ocenianiu stosunków wewnętrznych chorwackich 
i stosunków z bratn ią a prawosławną Serbią 
zapominać nie wolno... (1 rz.)

im mm m m -------------

O tw arcie „Domu Polskiego'* 
w Morawskiej Ostrawie.

Stosunki narodowościowe w Morawskiej O stra­
wie są zasadniczo odmienne od tych, jakie do­

kuczają nam do żywego na innych placówkach 
kresowych, n. p. w B iały lub Cieszynie. Stano­
wisko ludności polskiej jest tu taj z n a c z n i e  
k o r z y s t n i e j s z e  od tamtego. Niemcy, lubo 
w mniejszości, odgryw ają tu taj rolę kierującą, 
gdyż zajmują wszystkie ważniejsze posady. Ra­
da miejska jes t niemiecka, starostwo spoczywa 
w ręku niemieckiem; publiczne szkoły ludowe 
i średnie, z wyjątkiem jednej czeskiej szkoły 
ludowej, m ają niemiecki język wykładowy. T a­
bliczki z napisami ulic wypisano najpierw  
w języku niemieckim, potem dopiero w cze­
skim Faktem  jest jednak statystycznie stw ier­
dzonym, że Czesi są tu taj w olbrzymiej, licze­
bnej większości, zarówno wśród ludu robotni­
czego, jak w sferach inteligencyi; żyją tu taj 
wreszcie na własnej ziemi. Niemcy czują więc 
grożące ich hegemonii niebezpieczeństwo i wy­
bierając z dwojga złego mniejsze, mając do 
wyboru między Czechami a Polakami, wolą 
drugich, gdyż najpierw są oni mniej od Cze­
chów liczni, powtóre, nie są zorganizowani i 
żyjąc na obcym terenie, nie okazują tej agre­
sywności, co Czesi. Skutkiem tego Niemcy tu­
tejsi wygrywają poprostu Polaków przeciwko 
Czechom, okazując im jeżeli już nie życzliwość, 
to przynajm niej pewną uprzejmość w formach 
i w urzędowaniu. Gdy więc ludność polska 
w tych stronach zorganizuje się na kształt 
Czechów, m o ż e  o n a  b a r d z o  k o r z y s t n e  
z n a l e ś ć  d l a  s w e g o  r o z w o j u  w a r u n k i  
nie dlatego, aby miała dwuznaczne jakieś i 
zdradliwe zająć stauowisko wobec Czechów, 
lecz że z natn ry  rzeczy więcej budzić będzie 
respektu i większą przedstawiać musi warrość 
polityczną dla mniejszości niemieckiej, niż to 
ma miejsce w Biały, lub Cieszynie.

Tyle dla wytłómaczenia udziału Niemców 
ostrawskich w uroczystości otwarcia „Domu 
Polskiego". Bo oprócz miejscowego starosty 
przybył burm istrz dr Johanny nietylko na sam 
ak t poświęcenia polskiego gmachu, lecz zasiadi 
z nami do uczty, podczas której wniósł toast 
wprost zdumiewający swą treścią tych , co 
przyzwyczaić się musieli do brutalnej bezwzglę­
dności burmistrzów bialskich, lub cieszyńskich. 
Swoją drogą przyznać trzeba, że dr J  o h a n n y, 
jak  mnie z Wiarogodnej strony poinformowano, 
jest typem wykształconego liberalnego Niemca 
z tych lepszych czasów, gdy liberalizm nie był 
czczem hasłem, lecz płynął z przekonania i 
w ludziach szanował przedewszystkiem ogólno 
ludzkie prawa.

W racam teraz do sprawozdawczej części mo­
jego zadania, które tembardziej spełnić uwa­
żam" za swój obowiązek, że w kilkn pismach 
polskich czytam korespondeneye z opisem tych 
uroczystości, zadziwiające mnie, naocznego ich 
świadka i gorliwego uczestnika, przekręceniem 
i pominięciem faktów, mających, mojem zda­
niem, zasadnicze narodowe i polityczne dla nas 
znaczenie.

Po uroczystym tedy akcie poświęcenia bu­
dynku, który wczoraj skreśliłem, zasiedliśmy 
w jednej z parterowych sal „Domu Polskiego 
do wspólnego, składkowege obiadu. Obok go­
spodarza, prezesa dra Knapczyka, zasiadł bur­
mistrz dr Johanny, dalej honorowe m iejsca za­
jęli Czesi, polscy goście z dalszych stron i li­
czne grono pań polskich i czeskich. Pierwszy 
toast na cześć ostrawskiej Rady miejskiej w re- 
ce [obecnegu burm istrza Johannego wniósł p.

^  MIĘDZYNA KODOWY
Ko n g r e s  k o b i e c y .

WiejŁ ^ 0S(,,b) kobiet i mężczyzn, zapełnia 
Wynl. ^ ,sa,lę posiedzeń w gmachu kongresów na 
reprea^ 10’ Ministerstwo spraw wewnętrznych 
>ta p Zentowane jes t przez delegata. R ada mia- 
słajy arJża udzieliła subwencyi, syndykaty przy- 
krajóSZere£ reprezentantów, a delegatki różnych 
dzy^J^ °beenością swoją zaświadczają o mię- 
de] ^ o w y m  charakterze ruchu. Brak tylko 
k°l\vj t  ■ P ^ k in h  stowarzyszeń kobiecych, jak- 
Zabier • sP°ro P °lek, które wprawdzie głos 
k l e k ^ ’ êcz czynitf we własnem imieniu. 
W nar es ŷa Praw kobiecych, praw, pojętych 
chowa Zerszem znaczenin ekonomicznem, wy- 
bas (p^Czem i czysto prawnem, nie budzi u 
azńaia i symPat7i- Kobiety nasze ofieyalnie 
°knist y^ko obowiązki, a w zaciszu domowego 
PrZyw^  ?d°bywają wcale nie gorsze od innych 
Hia' g  •e‘*e: Praw za& brak nam zrozumie-

ł lanycf1 krajów przecież już naw et rządy
Sala r Jelegacye'

ganckich S1Q 0<̂  barwnych, lekkich toalet, ele- 
ZaIedwi ParYskich kapeluszy, na których znać 
bitką j t k n i ę c i e  rę k i,. które nie były szyte 
•bi g}0wecz chyba pajęczyną, a pod kapelusza- 
bic rozef 1f)rz®waznie młode i przystojne, już 
^nych k akawione nowością, jak  bywało na da- 
^r°&rainepU|?1 esac^’ a ê z skupioną nad
?asiadły n ®brad. Na krzesłach prezydyalnych 
aetka w ,an' e Pognon i Durand. Pierwsza bru- 
b^wia g}0 n,ra wieku, ubrana czarno, prze- 
akrasza jacSetD .n’eco przyciszonym, poważnie, 
{j°WcipeiI1 ®w°je słowa właściwym Francuzom 
kobiety, p  f° przewodnicząca ligi dla praw 
1 °pdynka )rand, młodsza oa niej, śliczna 
6c*ej jest' Jv, u)ezilliernie gustownej, jasnej toa- 

ożycielką i redaktorką codzienne-

Paryż, 7 września.

go pisma „La Frondę", które redagowane, pi­
sane i składane przez kobiety, zajmuje się na­
turalnie w pierwszym rzędzie każdym przeja­
wem kobiecego ruchu. P. i  Jurand, osoba bogata 
i bardzo światowa, z wielkim wdziękiem czy- 
niła obowiązki gospodyni domu, przyjmując kon- 
gresistów u siebie na raucie, ale nie przeszka- 
dza jej to bynajmniej w pracy. Dzięki jej sta 
raniom powstały już cztery kobiece syndykaty, 
ona gromadzi dokoła swego pisma cały zastęp 
rzeczniczek idei, że kw estya kobieca, tylko ra ­
zem z kwestyą ogólno-społeczną rozstrzyganą 
być może, idei, k tóra przewodniczy obecnemu 
kongresowi.

Na trybunie przesuwają się postacie popu­
larne w Paryżu, a zatem i na całym ucywili­
zowanym śv..ecie, który śledzi zawsze za ruchem 
tego centrum. Hubertyna Aneleve, pierwsza 
rzeczniczka praw kobiety, dziś zapomniana i ze­
starzała przedwcześnie, p. Severine, dawniejsza 
redaktorka „Cri du Peuple", młoda i ładna 
w aureoli całkiem białych włosów, a tak  jak 
nikt ulubiona za swoją hojność, poświęcenie, 
dobroczynność i odwagę cywilną, z jaką  bierze 
zawsze w obronę uciśnionych. P. Vincent, prze­
wodnicząca towarzystw kooperacyjnych, w mę­
skim kapeluszu z gładko zaczesanemi włosami, 
rozdaje swoją broszurę o położeniu słi^ącyęh 
i podaje prezydyum coraz to nowy wniosek; 
p. R enau lt, jedna z wybitniejszych postaci 
w ruchu socyalistycznym, domaga się namię­
tnie przy każdym wniosku, aby formułowano 
radykalne żądania przyszłości. P. Korwin, da­
wniejsza robotnica fabryczna i przedstawicielka 
syndykatu, dopełnia obrady rezultatam i wła­
snych doświadczeń. W krzesłach zarysowuje 
się ostry profil p. dr. Popelin. którą w itają tu 
z honorami, bo jes t adwokatką i przewodniczącą 
międzynarodowego kongresu (stowarzyszenia) 
kobiet, choć poglądy jej znacznie różnić się 
zdają od radykalnych poglądów komitetu.

Z Polek widzimy przy stole dziennikarskim 
literatk i nasze. P. Szeliga Locry nie zabiera i

wyjątkowo głosu, jakkolwiek zwykła to czynić, 
bo całą j ej uwagQ absorbuje dzl» kongres ligi 
Pokoju. P. W ojnarowska, P- P rzewóska, p. Zie­
liński, notują skrzętnie dla Ptfm ™ zawskich, 
m alarka p. ] ),Unin p rz y g ią ć  SIQ Zg(0ni” Jzeniu, 
które jej mot e  J t a S ,  “ fe c jc ł  do
llustracyj, wykonywanych paryskich wy­
dawców . . .

Ale przejdźmy do samego kongresu, który 
zasługuje doprawdy, aby go poważnie traktować.

Uważając kwestvę ekonoro,czna: za podsta­
wową i utożsamiaiac ią z kwestyą robotnic,
postawił j .  k o m it e t  nalńerwszein ramiscu, f,ak
że wypełniła dwa dni obrad- nr° tyczą
zrównania płac kobiecych i m ^kich przy ró­
wnej pracy wyboru inspektorek P"zez syndy­
katy  robotnicze ochronnego prawodawstwa 
w stosunku do kobiet, czasu 
hygieny robotnic w domu i W nhieła d Marya 
styi moralności. Referat 
Bonnedial, k tó ra jest czfonkie l norraal-
P r«c, .  z J1W0d»
nej z przekonań i . ^  ^ l e k o  idącej re- 
byc zwolenmczkanu bardzo ^  q(]_
formy społecznej i jv żfdnej J kwPstvj 

ą ie la j, kwesty.

egzystencji przyznaje prawo do pracy,gzystencyi, p rz y d a je  zajetcia się warun-

kami w djtórych W w a ,  iKami, w których ta  P samorządnych praw,

i —
ryalny, oraz dobrobyt pracują y .

Ruch kobiecy we K r W i , .  
biety są na drodze właśdwej. ^  
coraz więcej praw. Pierwszy kongres kobiecy 
pod hasłem wywalczenia praw. odbył się 
roku. Obecny jest piątym, i n i ę d . y n ^ d o w y m  
który stawia subie ten sam cel i zaznaGzy
może dodatni rezultat dotychczasowych usiło­
wań. W ciągu ostatnich lat czterech, 
upłynęły od czasu ostatniego kongresu, ran- 
cuski otrzymały następujące prawa: świadczenia

w sprawach cywilnych (w 1897 r.), prawo wy­
borcze do trybunałów haudlowych oraz do naj­
wyższej rady pracy, „conseil de travail (w 1898 
i 190o), zasiadania w radach administracyjnych 
i dobroczynności publicznej i wstęp do szkoły 
sztuk pięknych. Obecnie zagłosowane są przez 
parlam ent i przedstawione senatowi, prawo ko­
biety zamężnej do rozporządzenia swoim zaro­
bkiem bez upoważnienia męża, prawo staw ania 
w sądach, jako adwokatki, a wreszcie t. zw. 
prawo „krzeseł". Dziwna ta  nazwa kryje je ­
dną z ran naszego systemu społecznego, tem 
ważniejszą, że powtarza się wszędzie, w Niem­
czech zaś i w Austryi oddaw ta już jest przed­
miotem dyskusyi. Oto t. zw. pannicom sklepowym 
nie wolno jest usiąść przez cały czas trw ania 
pracy, a zatem często od godziny 8 rano do 11 
w nocy. Poi iąga to za sobą fatalne następstw a 
dla zdrowia pracujących i jes t okrucieństwem 
tak krzyczącem, że dziwić się należy, iż ono 
tak ogólnem być może. W Niemczech całe la ta  
trw a agitacya w kierunku zapewnienia tego 
skromnego prawa. Tu kongres oświadczył się 
naturalnie za prawem z dodatkiem, że pozwo­
lenie zajmowania krzeseł, w chwilach wolnych 
od zajęcia, rozciągnięte być powinno na p racu­
jących obu płci.

Za najważniejszy wniosek sekcyi ekonomi 
cznej uważać należj żądanie, aby znieść wszel­
kie prawa, ochraniające specyalnie prace ko 
biecą, a zatem staw iające ją  w innych w arun­
kach, niż męską.

Na pierwszy rzu t oka żądanie to wydaje się 
kroliem  wstecz, wybrykiem feminizmu, który 
tylko skrajne u p>Ltrynerstwo usprawiedliwić mo­
że. Tak przecież nie jest. Można sie z wnio­
skiem nie zgadzać, jak  to czynią delegowane 
z rowarzystw socyalistycznych, można je uwa­
żać za przedwczesne i ryzykowne, jak  to sądzi 
nasza korespondentka, ale i komitet ma swoje 
racye. A mianowicie żąda on jak  najdalej idą­
cej ochrony prawnej, jednakowej dla pracują­
cych obu płci, tw ierdzi zaś, że syndykaty ko­
biece powinny być dość silne, aby przestrzegać

warunków hygieny po w arsztatach i fabrykach 
zaś prawa, mające być przywilejem kobietv’ 
prowadzą do nadużyć, do ukryw ania właściwe­
go stanu rzeczy i właściwie nie pom agają p ra­
cującym lecz zw racają się przeciw nim i służą 
do obniżenia płac. Jeżeli zaś chodzi o wypo­
czynek paromiesięczny przed i p0 przyjściu na
n n f  i 216? " ’ t0 Stan ma*ki da się podciągnąć 
pod warun i a w jakich znajdują się inm chorzy
Którzy pobierać winni podczas przerwy, spowo­
dowanej chorobą, połowę pracy Kongres przy- 
ją ł wniosek kom itetu, a pracę kobiet nieletnich 
zaliczył do tej samej kategoryi, co małoletnich 
chłopców.

Ożywioną dysk.usyę, jak  na wszystkich zjaz­
dach kobiecych, wywołała kwestya służby do­
mowej. W szelkie usiłowania napotykają to na 
najw iększy opór, bo uwydatni® się przeciwień­
stwo interesów, które przy stosunku do robo­
tnicy w świeem kobiecym rzadko kiedy wystę­
puje bezpośrednio. Pomimo to przeszedł wnio­
sek, aby służbie dawać co tydzień cały dzień 
odpoczynku i żeby prawo o spoczynku niedziel­
nym objęło również służbę domową. Zajmowano 
się także sprawą biur pośrednictwa, uznawszy 
za sposób najwłaściwszy urządzanie b iur miej­
skich lub biur przy syndykatach robotniczych.

Spieszę na dalsze obrady, odkładam zatem 
resztę sprawozdania do końca kongresu, już 
i po pierwszych 2 dniaou przecież twierdzić 
można, że kongres jest dowodem, iż kw estya 
kobieca wkroczyła na tory racyonam e, zespala­
jąc się ściśle z kwestyą ogólno-społeczną — 
i uwzględniając przedewszystkiem los szerokich 
warstw kobiet robotnic. We F rancyi liczą ich 
w przemyśle przeszło 2 '/s milionów; p rz j  31/* 
milionach robotników, wysuwa się ona przeto 
na plan naczelny. z . D.



Nr. 207. N O W A  R E F O R M A . Si oda, 12 Września 19<g

B r z e z o w s k i  podnosząc przytem osobiste za­
lety i przymioiy charakteru ostrawskiego bur­
mistrza.

D r Johanny, wysoki mężczyzna, z przedwcze­
śnie najwidoczniej siwą głową o pięknym pro­
filu, przeprosił na wstępie, że nie władając 
polskim językiem, nie może, z prawdziwą dla 
siebie przykrością, w tym języku odpowiedzieć 
na uprzejme słowa poprzedniego mówcy. Zape­
wnił on, że jakkolw iek sam, będąc Niemcem 
z urodzenia i przekonania, wysoko ceni swoją 
własną narodowość, przecież stara  się zawsze 
zwłaszcza na swojem stanowisku burmistrza, 
równie okazać się sprawiedliwym dla swoich 
współobywateli innych narodowości. Mówca wy­
raził radość, że ludność polska zbudowała so­
bie tak  piękny przybytek, w którym będzie 
mogła znaleść zaspokojenie swoich narodowych 
i kulturalnych potrzeb. Zakończył toastem „na 
p o m y ś l n o ś ć  l u d u  p o l s k i  e g o “ (auf das 
Wohl des polnischen Yolkes).

N aturalnie toast ten przyjęto z wielnim aplau­
zem. Pan B r z e z o w s k i  wniósł następnie 
w nadzwyczaj serdecznych słowach zdrowie 
Czechów. Odpowiedział natychm iast dr P a l ­
k o  v s ky , przywódca tutejszej ludności czeskiej. 
Ż wprawą oratorską i zacięciem Czechom wła- 
ściwem, zapewniał mówca o braterstw ie czeskiem. 
„Podniesiono tu taj, — rzekł on, naw iązując do 
wyrzeczonych przez p. Brzezowskiego słów, 
przy akcie poświęcenia, — kwestyę praw lu­
dności polskiej, jej równouprawnienia z ludno­
ścią czeską i niemiecką. Co do nas, Czechów, 
to my tej kwestyi nie uznajemy, gdyż uważamy 
ją  za rozstrzygniętą już z samej natury  rzeczy. 
D la nas Polacy są braćmi, oni należą razem 
z nami do tej samej rodziny słowiańskiej, a 
w r o d z i n i e  o j a k i c h ś  p r a w a c h  j e ­
d n y c h  w o b e c  d r u g i c h ,  o p r z e w a d z e  
j e d n y c h  n a d  d r u g i m i ,  m o w y  b y ć  n i e  
m o ż e “ W tej myśli pojmując równorzedność 
narodową Polaków i Czechów, i potrzebę ich 
współdziałania, wniósł mówca toast na cześć 
ludności polskiej.

K o n o p i ń s k i  Michał z Krakowa w imieniu 
„Sokoła1 krakowskiego przenosi sokolskie po­
zdrowienie „Czołem!“ —• Więc uchylając czoła 
przed tymi zarówno, których pracy i poświęce­
niu mamy do zawdzięczenia wzniesienie obron­
nej, kresowej twierdzy, jak  przed ciężką pracą 
robotnika polskiego, który szukać tu będzie 
wytchnienia, porady i rozrywki, wyiaził mówca 
życzenie, aby w tym przybytku polskim splotły 
się w bratnim  uścisku dłonie wszystkich Pola­
ków, bez różnicy stanów, zawodów i przekonań 
partyjnych, aby lr.dnosć polska w zgodzie i je ­
dności znalazła tu ta j skuteczną obronę swoich 
praw narodowych i ekonomicznych. Zakończył 
toastem na pomyślność kresowej pracy polskiej, 
wnosząc go w ręce członków komitetu budowy 
„Domu polskiego1.

Poseł dr M i c h e j d a  z Cieszyna wniósł je ­
szcze raz zdrowie Czechów, opierając się na 
zasadzie: „każdemu swoje“, poczem robotnik 
M o t y k a  w prostych, lecz wielką serdeczno­
ścią nacechowanych słowach, podniósł zasługi 
nieobecnego na zgromadzeniu dra S e  id  l a  i 
wniósł jego zdrowie, które też wśród gromkich 
oklasków spełniono.

W  dalszym ciągu dr K n a p c z y k  wniósł 
to a s t 'n a  cześć kobiet czeskich, p. Brzezowski 
pił zdrowie architekta p. Bandrowskiego, jako 
twórcy „Domu polskiego4', zaś p. Bandrowski 
toastował na pomyślność rzemieślników, którzy 
czynni byli przy budowie.

W  pięknem przemówieniu wnosiła potem p. 
M a t  u l o w a ,  nauczycielka szkoły czeskiej, w 
imieniu kobiet czeskich, toast na tem at zgodne­
go współdziałania kobiet czeskich i polskich.

Robotnik P io tr K a m i o n k a  z Witkowie, 
podniósł smmny stan robotnika polskiego w tych 
stronach. „ N i e  z a p o m i n a j c i e  t e ż  o n a s ,  
p a n o w i e ,  — wołał załamując ręce, — bo 
t e ż  z G a l i c y i  n i e  w y n i e ś l i ś m y  ż a ­
d n e j  n a u k i  i t u t a j  r a d y  s o b i e  d a ć  
n i e  m o ż e m y !  Szkoły nie mamy żadnej i 
grozi nam niebezpieczeństwo, że nasze dzieci 
zapomną języka ojczystego. A przecież to m atka 
tyle namęczyć się musi, zanim dziecko mówić 
uaaczy; tymczasem w szkole tę mowę mu od­
bierają.44 Mówca podniósł potrzebę dania także 
robotnikom w Witkowicach jakiegoś punktu 
zbornego, gdyż do „Domu Polskiego-4 w O stra­
wie zbyt daleka dla nich droga. Mają oni 
czytelnię w Witkowicach, lecz mało w niej 
książek *).

Proste to i szczere przemówienie robotnika 
polskiego\ wielkie sprawiło wrażenie.

Szereg toastów zakończył ks. Z a d e n c k i  
staropolskiem „Kochajmy się44.

Po południu tegoż dnia (w sobotę) miał in­
żynier L i b a ń s k i ,  jako delegat Uniwersytetu 
ludowego ze Lwowa, pouczający wykład z de- 
monstracyami, na tem at najnowszych wynalaz­
ków. Sala była przepełniona, słuchano z natę­
żoną uwagą i darzono prelegenta hucznemi 
oklaskami. W ieczór wypełniła się znowu sala 
po brzegi, gdyż znana nam z Parku krako­
wskiego trupa p. Czystogórskiego, dawała przed­
stawienie. Odegrano znaną jednoaktówkę Ma- 
skoffa p. t. „W Dąbrowie Górniczej-4, potem 
jeden ak t z „Kościuszki pod Racławicami44 a 
zakończono farsą „Jeaen z nas musi się oże- 
nić-4. Audytoryum, złożone przeważnie z robo­
tników i ich rodzin, darzyło artystów  niemil- 
knącem* oklaskami. Na zakończenie demonstro­
wał znowu p. L ibański obrazy świetlne z dzie­
jów i zabytków polskich, tłomacząc je w sposób 
przystępny i patryotyczny.

Po widowisku rozpoczęły się tańce, które 
trw ały do białego rana. Był to bal prawdziwie 
demokratyczny. Tańczyli, w irując w jednem 
kole, robotnicy, ich córki i żony, tańczyli przed­
stawiciele in teligencji, —  zgoda, harmonia, 
ochota i radość . . .  Oby one zamieszkały tu  
stale!

Następnego dnia, w niedzielę, napłynęły nowe 
fale robotników do '„Domu Polskiego44. Raczono 
się tu taj śniadaniami i obiadami wśród bardzo 
ożywionej pogawędki. Po południu w wielkiej 
sali teatralnej urządził komitet pań tombolę 
i loteryę fantową przy dźwiękach muzyki na

*) Książki do czytelni witkowiekiej nadsyłać mo­
żna pod adresem: „Czytelnia *Polska, na ręce P iotra
Kamionki, w W itkowicach, Dom Jubileuszowy44. Przyp.
autora.

dochód „Domu Polskiego44. W szystkie losy roz- 
chwytano w okamgnieniu. W ieczór znowu przed­
stawienie teatralne i tańce zakończyły piękną, 
dwudniową uroczystość kresową. Kilkadziesiąt 
tysięcy robotników polskich z żonami i dziećmi 
przepłynęło przez sale „Domu Polskiego44 — co 
szczęśliwą zdaje się wróżbą dla jego przy­
szłości. M.  K.

Wiec polski w Poznaniu.
W sobotę w sali ogrodu zoologicznego w Po­

znaniu oabył się imponujący liczbą uczestników 
i przebiegiem wiec polski, zwołany celem za­
protestowania przeciw rozporządzeniom ministra 
oświaty S tudta przeciw zniesieniu nauki religii 
w języku polskim. Przewodniczącym komitetu 
zwołującego był p. Ignacy A n d r z e j e w s k i ,  
przewodniczył obradom poseł dr Ludwik M i­
z e r s k i ,  zastępcą jego był poseł ,T. G ł ę b o ­
ck i .

Przdmawiali na tem at rozporządzeń p. Stud- 
ta  pp. M i z e r  s k i i p. O i n a ń k o w s k a ,  po­
czem na wniosek p. M i z e r s k i e g o  przyjęto 
następujący tekst protestu:

„Świadomi praw swych obywatele państwa 
konstytucyjnego, my Polacy i Polki miasta Po­
znania uroczyście tu

Protestujem y 
przeciwko najnowszemu rozporządzeniu pana 
m inistra dra Studta, znoszącemu w szkołach 
tutejszych naukę religii św. w języku polskim, 
a protestujemy z powodów następujących:

1) Rozporządzenie p. m inistra s p r z e c i w i a  
s i ę  p r a w u  B o ż e m u ,  p r z y r o d z o n e m u .  
Od Boga otrzymaliśmy prawo mówienia i mo­
dlenia się we własnym od Niego nam danym 
jęzjKu ojczystym.

2) R ozporządzeni pana m inistra s p r z e c i ­
w i a  s i ę  s ł o w o m  j e g o m o ś c i  k r ó l a  F r y ­
d e r y k a  W i l h e l m a  III, który nas Polaków 
wziąwszy pod opiekę swoją, uroczyście poręczył 
nam oył zupełną swobodę i Wolność używania 
języka ojczystego.

3) Rozporządzenie p .. m inistra k r z y w d z i  
n a s  w d z i e c i a c h  n a s z y c h ,  wyzyskuje 
tychże niemoc wieku dziecięcego oraz przymu­
sowy obowiązek uczęszczania do szkoły rzą­
dowej.

4) Rozporządzenie pana m inistra o d b i e r a  
d z i e c i o m  n a s z . y m  m o ż n o ś ć  r e l i g i j ­
n e g o  w y c h o w a n i a ,  bo nauka zasad religii 
świętej w niezrozumiałym — obcym — języku 
nie może dać żadnych religijnych podstaw
a rzuca je  na pastwę przewrotu.

5) Rozporządzenie p. m inistra u b l i ż a  ś w i ę ­
t o ś c i  w i a r y  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j ,  
k tóra jes t dziełem boskiem, więc do celów po­
litycznych nadużywaną być nie powinna.

Z t y c h  p o w o d ó w  i z g ł ę b i  p r z e k o ­
n a n i a ,  a c a ł y c h  s i ł  p o k r z y w d z o n e g o  
o b y w a t e l a - P o l a k a  g ł o ś n y  t n  p o d n o ­
s i m y  i u r o c z y s t y  p r o t e s t 44.

Po przemowie p. K u ż a j a ,  na wniosek adw. 
W o l i ń s k i e g o ,  uchwalono tekst adresu do 
arcybiskupa Stablewskiego z prośbą, aby ob­
myślił sposób uchrouienia dzieci polskich od 
grożącej im klęski.

Uchwalono też adres do papieża, a po prze­
mowach jeszcze pp. N i e g o l e w s k i e g o  i 
G ł ę b o c k i e g o  i po odczytaniu nadeszłych 
pism i telegramów dr M i z e r s k i  zamknął 
obrady.

Następnie deputacya wiecowa udała się do 
arcybiskupa Stablewskiego i wręczyła mu wspo­
mniany adres. Arcyb. Stablewski, chociaż cho­
ry, odpowiedział, wskazując jako środek obrony 
gorliwą pracę w ogniskach domowych; nako- 
niec udzielił deputacyi i wszystkim uczestni­
kom wiecu błogosławieństwa.

Dzisiejsze Chiny.
(Szkolnictwo ludowe w Chinach. — Sposób nauczania 
w szkołach l.dow ych. -  Wpływ młodych Chińczyków 
kształcących  się za granica. — Czystość i kom fort u 

Chińczyków. — Oberże chińskie).

Jednym  z najważniejszych probierzy cywPizacyi 
danego społeczeństwa je st niezawodnie jego szkol­
nictwo. Dawniej pisaliśmy już o wyższych stopniach 
nauczania w C hinach, dziś poświęcimy słów kilka 
nauczaniu początkowemu w państwie Niebieskiem. 
Podróżnika, który dostał się w głąb kraju, uderza 
na tym punkcie fakt, że każde miasteczko, każda 
wioska chińska posiada swą szkołę elementarną. 
Skutkiem tego nie sposób spotkać Chińczyka, któ­
ryby, aczkolwiek w sposób bardzo niedostateczny 
nie umiał pisać, a przynajm niej czytać. W  żadnym 
też kraju  na świecie nie spotyka się tyle napisów 
i ogłoszeń wszelkiego rodzaju, tak dobrze rządo­
wych, jak  i prywatnych. Po większych miastach 
całe dzielnice zajęte są przez księgarzy, tam też 
co krok widzi się tłum y malców, powracających ze 
szkoły i powtarzających głośno swe zadania pamię­
ciowe, luh słyszy się krzyczących w niebogłosy w 
szkole, której okna, zaklejone papierem, wychodzą 
na ulicę.

W  przeciętnej szkole ludowej, utrzym ywanej przuz 
prywatnego nauczyciela — szkół bowiem począ­
tkowych, utrzym ywanych przez rząd niema wcale 
w Chinach — znajduje się zwykle około dwudzie­
stu uczniów w wieku od la t 6 do 16. Siedzą oni 
na niskich ławeczkach bambusowych, przed takie- 
miż stolikami, a każdy z nich zaopatrzony je s t w 
tabliczkę szyfrową, oroz w papier, tusz i pendzel 
do pisania. Jedni z nich piszą, inni czytają, krzy­
cząc, lub naśladując śpiew, a im głośniej, tem le­
piej, gdyż to rohi reklamę nauczycielowi w całem 
sąsiedztwie. Nauka już u tych bębnów, podobnie 
jak  i u ich starszych kolegów, poświęcających się 
wyższym studyom, zasadza się jedynie na pamię- 
clowem wyuczeniu się pewnej ilośei znaków sym- 
bolistycznych, stanowiących pismo chińskie i na 
„wykuciu41 pamięciowem większej, lub mniejszej 
ilości zdań moralnych, zawartych w pismach kla­
syków, co już 1600 la t temu stanowiło podstawę 
nauczania chińskiego. Uczeń, wchodzący do szkoły, 
oddaje trzy  głębokie pokłony pierwszy wymalowa­
nym wielkiemi znakami zdaniom Konfucyusza, drugi 
posążkowi opiekuńczego bóstwa szkoły, trzeci wre­
szcie nauczycielowi. P ier./szy  rok nauki w szkole 
ludowej, k tórej nauczyciel, pomimo zamiłowania 
Chińczyków do kształcenia się, należy do isto t bar­
dzo licho wynagradzanych, zasadza się na pamię­
ciowem uczeniu się dźwięków, oznaczonych przez

znaki pisarskie. Później dopiero przechodzi uczeń 
w miarę swych zdolności, do poznawania znaczenia 
tych znaków. W  ten sposób nauka młodego Chiń­
czyka od początku, aż do końca składa się jedynie 
z nauki czytania i pisaaia. O dziejach k raju  wła­
snego, we właściwem tego słowa znaczeniu, o geo­
grafii, naukach przyrodniczych, lub matematyce, 
niema mowy. Jeden ze znawców stosunków chiń­
skich zrobił słuszne porównanie, że umysł chłopca 
chińskiego biorą jego nauczyciele podobnie w kluby, 
jak  matki no$ji dziewczątek chińskich, aby z nich 
stworzyć karykatury. W  ostatnich trzech dziesią­
tkach la t wprawdzie przedstawiciele zamożnych sfer 
kupieckich wysyłają pewną ilość swych synów po 
naukę do Londynu, P aryża i Berlina, lecz poko­
lenia jeszcze przeminą, zanim ci pionierzy kultury 
zachodniej zdołają w systemie chińskiego nauczania 
wyłom uczynić i to tem bardziej, że to nauczanie 
musiałoby być od podstaw zreformowane.

rnną miarą porównania naszych i chińskich sto­
sunków może posłużyć zestawienie ich pojęć o czy­
stości i komforcie w zakresie codziennego życia. — 
Chińczycy wprawdzie mają zupełnie inne pojęcie o 
tem, czem jest „czystość i komfort44, lecz właśnie 
ta różnica w pojęciach przedstawia dla nas. ludzi 
białych, iuteres. W  domach np. najzamożniejszych 
Chińczyków nie istnieją instrumenty, które odpowia­
dałyby naszym miotłom lub szczotkom do zam iata­
nia; słuzDie zaś chińskiej nieznanem jest umywanie 
naczyń do jedzenia. W  parze z tem idą niezliczone 
zastępy dokuczliwych owadów pasorzytuych oraz my­
szy i szczurów które zresztą używane są jako je ­
dna z głównych podstaw pożywienia zamożnych i 
ubogich Chińczyków.

Jeżeli jednak brak czystości i jakichkolwiek wy­
gód po domach prywatnych Chińczyków je st kwe- 
styą dość obojętną dla podróżującego Europejczyka, 
to te sanie strony ujemne dają mu się silnie we 
znaki, gdy zmuszony jest szukać schronienia w chiń­
skich domach zajezdnych i oberżach. Porządniejsze 
tego rodzaju domy m ają zwykle zarezerwowanych 
kilka izb dla podróżujących mandarynów, gdzie e- 
wentualnie schronić się może przejezdny Europej­
czyk. W  zwykłycn jednak — dzielić on musi z tłu ­
mem, należącym do klas najniższych, swe legowisko 
i to z dodatkiem mnóstwa żebraków-kaleków, pro­
dukujących swe w strętne rany, celem otrzymania ja ­
kiejś marnej jałmużny. Gdy wśród tej bandy żebra­
ków, drobnych kupców i „kulisów14 (tragarzy), krzy­
czących, kłócących się i śpiewających, zjawi się 
„czerwony dyabeł44 — wszystko milknie na chwilę. 
Gdy jednak podróżny zabierze się do przygotowania 
swego posiłku i gdy otaczająca go chmara tuziem­
ców ujrzy w jego ręku ućż, widelec, łyżkę i t. p. 
nieznane jej narzędzie, ciekawość jej nie zna g ra­
nic. W szyscy cisną się ku obcemu tak, iż ręki na­
wet do ust podnieść nie może. Jeżeli umie parę 
słów po chińsku i poprosi grzecznie, aby go zosta­
wiono w spokoju, wtedy tłum zwykle się cofa, a 
najciekawsi z pomiędzy niego zarzucają przybysza 
gradem pytań w tym rodzaju: „Jak  daleko stąd do 
domu pańskich szanownych rodziców?44, „Ilu pan sy­
nów posiada?11, a wreszcie: „Ile pan posiada pienię­
dzy?44 i t. p.

Najgorzej jest z przygutowaniem sobie miejsca do 
spania, gdyż jeżeli podróżny nie ma z sobą prze­
nośnego łóżka, to wtedy zmuszonym jest spoczywać 
na wzniesieniu ua dwie stopy wysokiem. a wyinu- 
rowauem z cegły. Za jedyuy przyrząd ogrzewania 
służy otwór pod tem ceglaneu łóżkiem, w czasie zi­
mnych nocy wypychany słomą, którą się podpala. 
Wówczas cała* izba, mieszcząca w sobie nieraz kil­
kunastu podróżnych, napełnia się tak gorącym dy­
mem, że Europejczyk nie może w ulej nawet kilku 
minut wytrzymać. W tedy nie pozostaje mu nic in­
nego, jak wynieść "się na dwór, tem bardziej, że 
wewnątrz oberży u trudniają mu pobyt oprócz owa­
dów i strasznego brudu, nierogacizna i drób, dla 
których Chińczyk w swem gospodarstwie nie posia­
da osobnego pomieszczenia. — W  podobnych warun­
kach podróżowanie po terytoryum  Państw a Środka nie 
jest czemś łatwem dla człowieka Zachodu, i to tem 
bardziej, że nigdzie ua przychylność lub jakąkol­
wiek pomne ze strouy ludności rachować nie może.

Przejazd cesarza.
W czoraj o godz. 7 wieczorem odbyło się przy­

jęcie cesarza, przejeżdżającego przez Kraków na 
manewry do Jasła . Już  przed godz. 6 peron kole­
jowy był szczelnie zapełniony publicznością, która 
ciągle przybywała, tak, że mimo ograniczonego wy­
dawania biletów, scisk panował ogromny. Porządku 
pilnowała straż obywatelska, pod komendą pp. Bla­
szczyka i Fenza. Straż obywatelska nie mogła po­
dołać, więc użyto pomocy straży pożarnej, a wśród 
obydwóch straży przebiegał dyrektor policyi dr Ko- 
rotkiewićz, radca Swolkien i dwaj komisarze poli­
cyjni: pp. dr Banach i Kostrzewski. D yrektor po­
licyi okazywał nader wiele energii i ruchliwości. 
Z właściwą sobie uprzejmością wzywał nieustannie 
publiczność do cofania się pod ściany budynku 
stacyjnego, a gdy to nie pomagało, wchodził poza 
szpalery straży i tam dawał sooie radę z publi­
cznością, zawsze pełen uprzejmych uśmiechów.

Gały peron przedstaw iał różnobarwną mozaikę 
odświętnych strojów męskich i balowych toalet pań; 
ponad głowami tłumów powiewały sztandary cecho­
we. Rozumie się, wszystkie cechy krakowskie były 
reprezentowano. P rzed szpalerem straży ustawiły 
się deputacyę. reprezentanci władz i honoracyorzy. 
I tu  panował taki sam ścisk, jak  pomiędzy publi­
cznością, poza szpalerami zebraną- Najwięcej tło ­
czono się obok przejścia do sali cesarskiej. P rz e j­
ście to wysłano dywanami, u drzwi stały dwie tró j­
barwne piramidy, a na nich kandelabry bronzowe 
o auerowskiem świetle. Cały peron tonął w morzu 
światła, a udekorowany hył zielenią, festonami oraz 
herbami państwa i krajów  monarchii. Salon dwor­
ski przybrano w podobny również sposób. .Nieco 
dalej w stronie, z której miał przybyć pociąg ce­
sarski, ustaw ił się zakład ks. Lubomirskich z mu­
zyką, weterani wojskowi i delegacye rozmaitych 
stowarzyszeń i Towarzystw. Z wyższych iunkeyo- 
naryuszów kolejowych w idzialiśm j: pp. dyrektura 
Horoszkiewicza, inspektora Piaseckiego i naczelni­
ka stacyi Sedlaczka.

P rzed •wejściem na dworzec stały tłumy ludzi, 
takież tłumy otaczały prawie cały tor kolejowy 
w mieście. T u ta j też urządzono iluminacyę i wy­
wieszono z domów sztandary. P rzy  ulicy Lubicz i 
Kopernika ustawiono transparenty , na których wi­
dniał orzeł biały w różnobarwnem świetle lampek 
oliwnych.

Nadjechał cesarz. Muzyka wychowanków zakłada 
ks. Lubomirskich zagrała hymn austryacki, a pu­

bliczność wzniosła okrzyki. Z wagonu salonowego, 
który z zadziwiającą dokładnością stanął przed 
przejściem do sali dworskiej, wysiadł sędziwy, ale 
krzepko i zdrowo wyglądający cesarz, salutując 
wszystkim po wojskowemu.

Monarcha powitawszy nam iestnika podaniem ręki 
i zamieniwszy z nim kilka słów, pozdrowił obecnych 
nar peronie generałów, poczem zwróciwszy się do 
del. Laskowskiego, wyraził ubolewanie, że na tak 
krótko do Krakowa zawitał. Po przedstawieniu wyż­
szych urzędników, wszedł cesarz do sali dworskiej, 
gdzie ustawiło się półkole najwybitniejszych oso­
bistości naszego miasta. Cesarz podziękowawszy 
obecnym za przybycie, oświadczył, „ ż e  z a w s z e  
z w i e l k i e m  z a d o w o l e n i e m  p r z y b y w a  
do  t e g o  k r a j u 44 — poczem zbliżył się najpierw 
do księcia biskupa Puzyny,- przybyłego w otoczeniu 
kapituły, przeorów klasztornych i duchownych świe­
ckich. Następnie podał dłoń sędziwemu em. genera­
łowi broni Ziemięckiemu oraz hr. Andrzejowi Poto­
ckiemu, posłowi austryackieiuu w Sztokholmie hr. 
Ludwikowi Wodzickiemu i b. ministrowi Madey- 
skiemu.

W  dalszym ciągu przedstawiał nam iestnik tych 
naczelników władz, z którymi chciał, aby cesarz za­
mienił choć słów kilka.

Do salonu dworskiego nie puszczono sprawozda­
wców dziennikarskich, fakt, nawiasem mówiąc, w po­
dobnych razach nigdzie indziej nie praktykowany,
0 ile więc zdołaliśmy się poinformować, zamienił 
monarcha słów kilka: z prezydentem m iasta p. Frie- 
dleinem, dyr. Horoszkiewiczem i posłem prof. Zol­
lem. dyrektoram i Petelenzem  i Kulczyńskim i kilku 
innemi osobistościami.

Po upływie 35 minut pożegnał cesarz obecnych 
skłoniwszy się po wojskowemu i wsiadł do wagonu 
salonowego razem z adjutantann swoimi hr. Paarem
1 hr. Bolfrasem, tudzież wyższymi oficerami szta­
bowymi.

Pociąg ruszył tak cicho, że ruchu zupełnie sły-. 
chać nie było. Maszynę prowadził radca rządu dy­
rektor kolei północnej p. K uttig. Monarcha stanął 
w oknie wagonu i znowu podniosły się okrzyki.

Tak się odbyto przyjęcie na dworcu. Nie obe­
szło się bez zamięszania. Chcących jechać ku g ra­
nicy informowała służba kolejowa, że pociąg taki 
nie odchodzi, gdy tymczasem za chwilę portyer 
ogłaszał, jak  zwykle, o odejściu tego pociągu.

Powrót publiczności do m iasta był wprost mę­
czarnią. Szeregi dorożek toczyły się wąskiem przej­
ściem przez ulicę Lubicz i co chwila groziło nie­
bezpieczeństwo znalezienia się pod kołami.

K r o n i k a *

K ra k ó w , 11 września.

Do J a s ła  przybył cesarz wczoraj o godzinie 11 
minut 43 w nocy. Na dworcu zgromadził się wielki 
tłum ludności z całej okolicy. Stosownie do progra­
mu, nie było żadnego przyjęcia. Cesarz nocował w 
dworskim wagonie sypialnym Dziś rano o godz. 6 
minut 15 wyjechał cesarz pociągiem dworskim na 
manewry koło Tarnowca. Powrócił ze stacyi Jed li­
cze po godz. 1.

Budki kolejowe na przestrzeni Jasło-Krosno po­
łączone są telefonicznie tak, żc cesarz może przy 
każdej budce wsiadać do dworskiego pociągu.

Lekarz  pułkowy dr Karoi Turnau wczoraj sDadł 
z konia, bawiąc na manewrach Spadł tek nieszczę­
śliwie, że rozciął sobie obie wargi. W czoraj po po­
łudniu dokonano operaeyi na dworcu kolejowym 
w Jaśle.

Staraniem  stow arzyszen ia  nauczycielek z po­
czątkiem bieżącego roku szkolnego rozpoczynają 
się lekcye zbiorowe dla pań, chcących się przyspo­
sobić do egzaminu dojrzałości w seminaryum nau- 
czycielskiem, do egzaminu kwalifikacyjnego i wy­
działowego. — Bliższych szczegółów zasięgnąć i 
wpisywać się można w lokalu stowarzyszenia przy 
ul. Krupniczej 1. 16 11 piętro, co dzień od godziny 
3 do 5. .

Festyn  sokoli w parku dra Jordana został z 
powodu niepogody odłożony na dzień 16 b. m. Ry­
dwan ciągnięty przez gnomów po rynku i główniej 
szych ulicacli w niedzielę, oznajmi, czy festyn się 
odbędzie.

Szkoła sztuk pięknych dla kobiet, która tyle 
la t z prawdziwym pożytkiem funkeyonowała, zosta­
nie o tw artą tego roku, jak  zwykle, dnia 1 paździer­
nika. Je j kierowniczka, p. Tola C e r t o  w i « Z(5 " r n a ,  
podjęła dalej prowadzenie tej szkoły, pomimo wiel­
kich s tra t materyalnych, na jakie naraża ją  to 
przedsięwzięcie. W pisy przyjm uje P- Józefa G ru­
szecka (ul. św. Filipa nr 3 w Krakowie) od godz. 
10 do 12 i to aż do 1 października b. r.

Wiadomości O S O B i s t e .  Dyrektor kolei państwo­
wych w Krakowie p. Horoszkie.wicz wyjechał z Kra­
kowa pociągiem  dworskim do J a s ła ,  gdz!e pozosta­
nie .celem objęcia kierownictwa ruchu kolejowego 
p rz e z  cały czas manewrów. Z, Jasła pojedzie p. Ho- 
roszkiewicz 20 b. m- do Paryża na kongres kole­
jowy, jako delegat ministerstwa kolejowego.

T ragiczny wypadek. W czoraj wieczorem o go­
dzinie 8 wieczorem zawezwanem zostało pogotowie 
Tow arzystwa ratunkowego do wapienników' miejskich 
za Podgórzem na Krzemionkach. Na skałach krze­
mionko wskich palono podczas przejazdu cesarza be­
czki smolne. Iiuminaoya ta  tak dalece zaciekawiła 
dwóch chłopców, że przebrnęli oni przez wał i okop 
i wydostali się na stromą skałę. Olśnieni ogniem, 
zbliżyli się nieostrożnie nad brzeg urwiska i sto­
czyli się w przepaść. Jeden z n ich , 14-letni Jew- 
czyk, spadł z wysokości trzech piątr. i zabił się na 
miejscu. D rug i, 16-letui P io tr Bartosik, stoczył się 
jeszcze niżej i odniósł ciężkie rany na głowie. Do­
zorca wapienników, obchodząc doły, posłyszał jakieś 
jęki i zaalarmował straż pożarną podgórską. Po 
przybyciu następnie karetki z pogotowiem ratunko- 
wem na miejsce wypadku, stwierdzono, że w kilku 
miejscach na głowie Bartosika odkrytym był-mózg, 
tak, że słabą jest nadzieja utrzym ania go przy ży­
ciu. Nieszczęśliwego odwieziono do krakowskiego 
szpitala św. Łazarza.

„Ku Ż y w c u !44, „Ku W iedniu!44, „Ku Kocmyrzo- 
w i!“ , „Ku Tarnopolu!44. Na miłość boską, jak  dy- 
rekeya kolei może tak kaleczyć język polski, umie­
szczając takie napisy na dworcu krakowskim!

We Lw ow ie, w cerkwi archikatedralnej św. Ju  
ra, w dniu Narodź. Najśw. Panny (22 b. m.) od­
będzie się obchód jubileuszowy z powodu dwuchse- 
tnej rocznicy przystąpienia eparchii lwowskiej do 
unii z kościołem katolickim. Dochód, według jednych 
pism, będzie miał charakter czysto kościelny, nato­
miast „R uślan44 domaga się nadania mu wyraźnych 
znamion uroczystości narodowej.

Władzom podatkowym przedkładać należy -*T
kazy dla użytku przy wymiarze podatku osoBWp 
dochodowego na rok 1901. I  tak: właściciel6 
mów zam ieszkanych, względnie tychże zW*®’"' 
przedkładać mają wykaz wszystkich mieszkań6  ̂
domu: osoby wypuszczające pomieszkania w 
jem — wykaz pochiajemców; głowy rodzin — ™  j 
kaz wszystkicn tych osób, należących do ich 
darstw a domowego, które posiadają własny ż*® ’
słdżbodawcy — wykaz osób, pobierających 
służbowe, o ile te płace co do jednej osoby 
1.200 koron rocznie przenoszą. — Druki 
wykazy w ydają władze podatkowe stronom 
tnie.

W yścigi kolarzy słow iańskich  odbywały 
w sobotę i niedzielę na torze lwowskiego 
rzystw a cyklistów. W yścigi zakończyły się li-u- ł  
między dworne najlepszymi jeźdźcami, a to p p .G *  
rańskim z W arszawy i Krupskim ze Lwowa. 
ciężył ten ostatni, za co go obdarzono huczB®1® 
oklaskami.

P ro f. dr R ydygier w porozumieniu z mini*^ 
stwem wojny wyjechał na plac wielkich ćwic?® 
do Jasła , celem studyowania zarządzeń lekarsko-*r 
jennych.

S ta ro sta  Dunajewski z Tarnowa przez 
sterstwo spraw wewnętrznych delegowanym zo*W 
do oceniania szkód, wyrządzonych przez manę®!?1 , 
Bawił już w tym celu kilka dni w Nowym Są6** |
obecnie znajduje się w Gorlicach.

Znikł bez śladu Mordko L anger, d z ie rż a k  
w Dworach (Wadowice), który popełnił o szukać^  
banki uctwo.

G ąsienica w wielu okolicach naszego kraju  u* 
szczy kapustę. W  Mościskiem i w Sanockiem kap<ł 
sty nawet na lekarstwo nie znajdzie. Ziemniaki z p* 
wodu posuchy także są bardzo liche.

W W adow icach , w „Czytelni mieszczańskiej 
kółko dramatyczne odegrało przed kilku dnia® 
„Flisaków44 i „Stryj przyjechał44. Grano bardzo <ł<f 
brze. Po przedstawieniu odbyły się ta ń c e , którt 
trw ały do rapa. Ogółem wydział „Czytelni44 nad®7 
dzielnie, nader ruchliwie spełnia swoje obowiązki

Zjazd Urzędników 30 większych miast galicji 
skich oraz zjazd Tow. wzajemnej pomocy urzędu* 
ków miejskich odbędzie się w b. r. w Stanisław®! 
wie 29 i 30 września.

W Sanoku rozpoczęła się rozprawa apelacyj 
w procesie adwokata Dańca, który za oskarżenL 
adjunktów Drzymalilyi i Dudrowicza o nadużyci^ 
przed sąd I  instancyi w Sanoku skazany został ul 
grzywuę. Publiczności mnóstwo. Broni d r Aschke 
nazy ze Lwowa. Odczytano akt oskarżenia, pro*" 
kół rozprawy i niektóre rekursy dra Dańca. Ohroć 
ca stwierdził niezgodność aktów i zeznań z metyli 
wami wyroku.

W yścigi cyk listów  w  S w y m  Sączu, urządzo­
ne przez „Sokół44 tamtejszy, wypadły pod względ6® 
sportowym Znakomicie. I  bieg, okręgowy. 10 ki*6 
metro w: 1. Kostańaki Józef, 19 minut 58 sęk***11-
2. Triebling Alfred. 3. Gruszecki Rudolf. II  bieg-<
1. Kaniowski Stanisław (iunior), 2. Kaez Rom*1"
3. Molewicz Józef. III. Bieg galicyjski, 20 kilo®6" 
trów: 1. Kostański Jó zef, 35 minut, 2. TriebliB tf 
Alfred, 3. Skrobotowicz Jan  z Okocima. 4. Grusz*1' 
cki Rudolf, 5. Zając W ładysław z Dębicy. Po Wy­
ścigach odbyło się korso do gmachu „Sokoła44, gd®6 
pauie przypięły zwycięzcom pierwszym złote, nosi6 
pnym srebrne medale — poczem dzielni. spręży66* 
stanęli ochoczo do tanów, które przeciągły się P®’
zne w noc.

POCZtd p o ło w a  na manewrach cesarskich w e ;; 
szła w życie z dniem 6 b. m. na całym o b szar/ 
zajętym przez wojska, mające stoczyć walną bitWf 
pod okiem monarchy. W  głównych kwaterach 1 
mend korpuśnych utworzono dwie główne ayicki^f®1, 
poczty polowej, dla każdej z arm łj manewrujący* 
po jednej. Tym podlegają „ekspozytury44 w głó­
wnych kwaterach wojska i siedzibie sztabów dyw-i' 
zyjnych. Oprócz tych Bą jeszcze „zbiornice14. Tycfcj
jest dwie dla arm ii zachodniej zachodniej, a tr*> 
dla armii wschoduiej. Dla zachodniej armii utwo­
rzono je  w Nowym Sączu i Tarnowie (na dwoi’61 
kolejowym), dla wschodniej z»s w Jarosław iu, Pr*“ 
myślu i Ohyrowie. Poczta połowa trudni się przyj­
mowaniem listów zwykłych, przekazów i listów p r ­

ężnych , wysyłką ich. względu.e doręczaniem icl
adresatom, a zatem komendoip, władzom wojskowy® 
i oddziałom. Listy prywatno nie zażywają wolności 
od opłaty pocztowej. Adresować należy posyft1 v, 
w ten sposób, żeby oprócz nazwirŁa i oddziału-woj-^ 
ska, w który® adresat służy, dodać „na mane­
w rach44, albo poprostn: „poczta połowo L  Służba 
pucztowa, w tych posuwających się równocześnie 
% wojskiem urzędach, ohmyślaua je st tak  sprytnie, 
że posyłki Lakie, podawane od jednego do drugiego 
urzędu, z szybkością w czasie pokoju nam „cywi­
lom44 niedostępna, adresata znajdą. Oprócz poczty 
jest jeszcze telegraf i telefon pocztowy, urządzony 
u całą m aesteryą i zastosowaniom najnowszych zdo­
byczy na polu elektrotechniki.

Delegatami dyrekcji pocztowej lwowskiej ua czas 
manewrów i kierownikami poczty polowej są pP- 
dr M aryan Dawidowski, sekretarz pocztdwy i P- 
W ładysław  Kowarzyk, komisarz pocztowy. P ierw szj 
z nich je st kierownikiem polowej poczty dla zacho­
dniej, drugi zaś dia wschodniej armii.

Oprócz tych wydelegowała dyrekeya pocztow" 
cały legion urzędników z wszystkich urzędów gali­
cyjskich i wzmocniła nimi stałe urzędy pucztowe i 
telegraficzne w tych miejscowościach, któremi op°- 
rujące armie będą się posuwały.

Ze Ś lą sk a . „Czytelnia ludowa44 w Cieszynie u- 
rządza wykłady historyi literatu ry  polskioj, historyi 
powszechuej i polskiej oraz nauk przyrodniczych 
dla dziewcząt. W ykłady te odbywały się już w ro­
ku zeszłym i cieszyły się wielkiem powodzeniem

W  Morawskiej Ostrawie otwarto dnia 1 b. ra 
nowe starostwo.

W  Frysztacie odbył się dnia 8 b. m. zjazd wszy­
stkich straży ogniowych Śląska.

Do C zęstochow y na odpust dnia 8 b. m. przy­
było 200  kompanij liczących razem około 120.000 
wiernych. "Wieczorem ua muraeh klasztornych pa­
lono ognie sztuczne. Na szczycie nadpalonej wieży 
umieszczono duży krzyż.

Kronika w a rsz aw sk a . Współwłaściciele firmy- 
„A. Stępkowski44 otrzymali koncesyę na założenie 
Towarzystwa akcyjnego budowy hotelu Savoj.

Ministerstwo komunikacyj zamierza znieść hiletj 
wolnej jazdy, wydawane służbie i urzędnikom ko­
lejowym..

Dziennikarz, p. Adam Dobrowolski został człon­
kiem redakcja  „K uryera W arszawskiego44.

„Gazeta P olska44 ogłasza konkurs n i e  - l i t e ­
r a c k i .  Redakcya pragnąc przyczynić się z jedne) 
strony do poznania stanu moralności domowej i oby
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watelskiej u nas, z d rug ie j'zaś do dania je j nowe­
go, skromnego bez wątpienia, lecz nie pozbawione­
go znaczenia bodźca, ogłasza mianowicie konkurs 
na opis pięknego, użytecznego i szlachetnego czyuu 
z rzeczywistego życia Polaka lub Polki. P ragnie 
w ten sposób zwrócić uwagę na życie samo i za­
chęcić nietylko pisarzy zawoaowych j a l e  i wszyst­
kich czytelników „'Gazety Polskiej “ do przypomnie­
nia sobie i opisania jakiegoś pięknego, użytecznego 
i szlachetnego czynu. Laureatam i w tym konkursie 
będą ci, Którzy w nim wcale nie wezmą bezpośrę- 
dnio udziału, bo cnota je s t skromną i sama się nie 
chwali. Uczestnikami i zarazem sędziami tego kon­
kursu będą czytelnicy „G azety". Termin nadsyła­
nia opisów wyzuaczono na dzień 15 listopada — 
poczem redakcya ogłosi drukiem te z n ic h , które 
uzna za najbardziej interesujące — czytelnicy zaś 
„Gazety Polskiej" sami wybiorą z nich czyn, naj- 
goduiejszy wyróżnienia. Sprawcy czy n u , uznanego 
w ten sposób za najpiękniejszy, redakcya doręczy, 
do jego dyspozycyi, sumę 200 rubli.

Z Petersburga. Prezesem Towarzystwa tea tra l­
nego mianowany został w. ks. Sergiusz Michajło- 
wicz. W ielki książę — jak  informują pisma rosyj­
skie — znany je st z zamiłowania do teatru  i obda­
rzony wrodzonem poczuciem artystycznem. Szczery 
miłośnik muzyki, wielki książę posiada własny chór 
i orkiestrę.

„Pet. wied." donoszą, że podniesiono sprawę wy 
dania specyalnych przepisów, dotyczących udziału 
żydów i cudzoziemców w zarządach towarzystw 
akcyjnych.

Wypadek kolejowy. W W ierchnim Udinsku 
około M ysowej (Rosya) pociąg wojskowy przed kil­
ku dniami wykoleił się. Rozbiło się 21 wagonów, 
rannych 4 ludzi, dwa konie zabite.

S traszn y  o rk a n , który przeciągnął ubiegłej so­
boty nad miastem Galveston (stan T ex a s) , leżącem 
nad zatoką Meksykańską, sprawił tam straszne spu­
stoszenie. Cztery tysiące domów legło w gruzach, 
w arsztaty zaś okrętowe, położone na wybrzeżu, zo­
stały doszczętuie zniszczone, jak  również uległy 
rozbiciu wszystkie s ta tk i , jakie znajdowały się 
w tam tejszej przystani. Orkan ten pędził z szybko­
ścią 80  mil angielskich na godzinę, a co na js tra ­
szniejsza, iż spowodował śmierć 1.500 osób. Okolice 
Galvestonu zostały zalane na przestrzeni kilkunastu 
kilometrów w głąb kraju, miasteczko Alvin zniosły 
wzburzone wody z powierzchni ziemi, a połączenia 
kolejowe i telegraficzne nie istnieją. Szkody, lekko 
ocenione, wynoszą przeszło 10 milionów dolarów, 

H erbata ceylońska. Wobec wypadków w Chi­
nach. niektóre firmy rosyjskie porobiły znaczne za­
kupy w Londynie herbaty ceylońskiej. Dzięki te 
mu, jak  donosi „Russkij Listok", ilość sprowadzo­
nej do Rcsyi herbaty ceylońskiej obecnie już dwu- 
kwotnie je s t większą od sprowadzonych w roku 
zeszłym 80.000 pudów wzmiankowanej herbaty.

Kobieta aptekarzem , w  Petersburgu otwiera 
aptekę rodaczka nasza, p. Leśniewska, Która, po 
złożeniu odpowiednich egzaminów, otrzym ała stopień 
m agistra farmacyi. .Testto pierwszy wypadek w Ro- 
syi otrzym ania przez kobietę pozwolenia na otwo­
rzenie apteki. Aptekę na .wszystkich stanowiskach 
obsługiwać będą kobiety.

Dżuma czy mor osacza — jak  piszę „Przegląd 
lekarski" — Europę ze wszystkich stron: czy za­
razek może być zawleczony z miast przymorskich 
"W głąb lądu europejskiego ? sądzimy, że jtak. Osoby, 
k la jłe  zakażeuiu od pierwszego przypadku, mogą 
po-le*^ wylęgania moru odbyć podróż w głąb kraju 
i zachorować o kilkaset kilometrów od miejsca za- 
Każenia Drugie,m żąd łem  moru dla lądu europej­
skiego może stać się Maauźurya, w której istnienie 

■epidemii stw ierdził nie tak dawno bakteryolog Za- 
bołotny: czy ta  epidemia trw a jeszcze V o tom nikt 
uie wie; natomiast wiadomo, że Mandżurya je st 
dziś teatrem  wojuy, że ruch między tym krajem  a 
Rosyą je st dziś silnie wzmożony. Nie twierdzimy 
atoli, że Hanibal już stoi przed drzwiami, ale są­
dzimy. że wobec tego, co się dzieje w portach kil­
ku krajów, godzi się ze stanowiska zawodowego 
zapytać: 1) gdzie się ma udać lekarz austryaeki 
o stwierdzenie rozpoznania, jeśli mu się wydarzy 
przypadek silnie podejrzany '< 2) czy w Austryi 
je s t jaki zakład dla wyrobu surowicy przeciwmoro- 
rowej, w którymby lekarz, w razie istotnej potrze­
by. mógł się w nią zaopatrzyć V Należy ufać, że 
najwyższa Rada zdrowia coś w najkrótszym  czasie 
o tem postanowi. Niemcy i A nstrya są w równej 
mierze narpżone na zawleczenie morn: w Niemczech 
wszystko je st już zorganizowane dla zwalczania za­
razy, A nstrya zaś trzym a się dawniejszej zasady: 
„festina lente".

Z N ieśw ieża donoszą do „Gazety Polskiej", że 
starożytny zamek nieświezki o mało nie sta ł się 
pastwą płomieni. Dzięki tylko energicznemu ra tun­
kowi i braku w iatru, ogień umiejscowiono. Towa­
rzystwo miejscowe, dziwnie apatyczne, trzym a się 
zdała od życia społecznego; Rada miejska składa 
się z ludzi prostych, nieoświeconych. Jeśli panuje 
jaki ruch, to należy zawdzięczyć Księstwu Radzi­
wiłłom, którzy, o ile mogą, biorą udział w życitT 
miejscowem. W  zalożonem przez księżnę R. przy­
tułku mieści się przeszło 40 osób. Dzięki księciu 
Antoniemu, kaplicę zwaną ( Istrą - Bram ą (kopia 
Ostrej-Brainy wileńskiej) uratowano od zagłady. 
Obecnie, odrestaurowano ją  z gruntn. Wnętrze, je ­
dnak dużo pozostawia do życzenia. „Po dłuższej 
nieobecności księdza — pisze dalej korespondent — 
dostaliśmy młodego proboszcza, ks. Kosińskiego. J e ­
mu to zawdzięczamy wyrobienie pozwolenia na od­
restaurowanie fary. Kosztorys wyKazuje sumę prze­
szło 30 tysięcy rubli, do tej więc sumy pozwolono 
zbierać składki. Słynne zatem freski, podziwiane 
przez Siemiradzkich i Fałatów, odzyskają dawną 
świetność".

Kolonizacya na Kaukazie. Pan A. W ołyniec
rozpoczął w „Mosk. W ied." szereg artykułów, po­
święconych „koionizacyi na Kaukazie". Z przyto­
czonych przez p. W. cyfr wynika, że od r. 1886 
Przyrost ludności miejscowej dał 17 ,5o/j, zaś rosyj­
ski 8 o/0. Ogółem w r. 1886 lndność rosyjska sta­
nowiła 2 ,4°/0, zaś w la t 11 potem 2 ,2 °/0, przyczem

suberuii elizawetpolskiej i dagestańskiej wynosi 
tylko 9 na 1000. „Powiadają —  pisze p. Woły- 

-  iż gdy pewnemu dygnitarzowi w Peters-
r£u (gdzie nie podejrzywają takiego stanu rzeczy) 

Przytoczono te cyfry — ten zdumiał się. I nic dzi- 
^nego. g tan taki równa się zupełnemu wyodręhnie- 

lu Kaukazu od Rosyi".
ł'ntOni Vollon, jeden z wybitniejszych malarzy 

TT_n?Uskich, zmarł w Paryżu po krótkiej chorobie.

rego malarza, ten zaczął mu dawać pierwsze lekcye 
i Voilon porzucił swoje rzemiosło i poświęcił się 
całą duszą malarstwu. W  r. 1863 przeniósł się do 
P aryża i tu po pierwszych, niezbyt udatuych, pró­
bach zyskiwał coraz więcej rozgłosu. Obrazy jego — 
rodzajowe, krajobrazy — cechuje przedewszystkiem 
duża siła i dokładuość. — Yolloh miał niepokonany 
w stręt do gości, reporterów, interview’erów i celem 
uniknięcia tych natrętnych wizyt posiadał \  ollon w 
Paryżu aż .36 pokojów na różnych ulicach; w po­
kojach tych nie było nic prócz krzesła i sztalug i 
służyły mu one za pracownie. Rzadko kiedy malo­
wał w jeduej z nich dłużej niż dwa tygodnie. - - 
Pozostawił syna, również uzdolnionego malarza.

Rzym liczy obecnie 210 klasztorów i domów dla 
duchowieństwa świeckiego, 187 klasztorów kobie­
cych, 74 związki i stowarzyszenia religijne, 50 
papieskich urzędów „uffizi", 182 zakłady, założone 
i prowadzone przez duchowieństwo (przytułki dla 
sierót, kolegia, seminarya itd.), K)<) związków ka­
tolickich, świeckich klubów, komitetów, bractw itp., 
pozostających pod protektoratem  kardynałów i im 
nych osób z duchowieństwa. W artałoby zliczyć po­
dobne zakłady w „polskim Rzymie" Krakowie, z 
pewnością nie będzie ich o wiele mniej.

Mianowania i przeniesienia. M inister w yznań i ośw iaty 
zam ianow ał zw yczajnego profesora szkoły politechnicznej 
B ogdana M aryniaka zastępcą prezesa  koinisyi egzam ina­
cyjnej d la  II egzam inu państw ow ego na wydziale bu­
dowy m aszyn w szkole politechnicznej we Lwowie.

M inister skarbu zam ianow ał ad ju jik ta  dyrekcyi u rzę­
dów pom ocniczych M ichała Krzyszp i  a dyrektorom  ur".r- 
dow pom ocniczych przy p ro k u ra to rii skaabu  we Lwowie.

M inister spraw iedliw ości zam ianow ał a d ju n k tam i są­
dowymi następu jących  au sk u ltan tó w : Kornela. Popowi­
cza d la Sadogóry; F e rd y n an d a  H erdegena d la  Podliajec: 
S tan is ław a  Spędakowskiego d la  Kopyczyniec; K arola Bi­
lińskiego dla Bukow ska; W ojciecha Felik sa  d la  Brzozo­
w a; Aleksego Saluka d la  Potoka Złotego; i udw ika K a­
zim ierza R adw ańskiego d la  B u rsz ty n a; Laurcnt-egó Zah- 
rad n ik a  d la  W iśniow ezyka; Z y gm unta  P lah n era  dla 
d la  T u rk i; M irosława Józefa  Zderkow skiego d la  G lin ian : 
o u lian a  R om ańczuka d la T łustego ; R om ana Zdzisław a 
Ju dejko  d la  Borszczowa: A leksandra H ilb rich ta  d la B u­
ska ; A tanazego  Fedorowicza dla P u tilli;  A ntoniego J a n ­
kowskiego d la  Borszczowa: Antoniego M ikołaja .Tana 
Szczepagskiego d la  ilorodenki: H ieronim a S tan isław a 
O ttohalla  dl . W ojniłow a; W ładysław a A ntoniego Bal- 
diniego dla H u sia ty n a; Luc.yuna ( zyrn iańsk iego  d la 
S k a łata : d ra  E d w ard a  W ibirala d la  okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajow ego; K m anuela K upareńko  d la  
Klm polunlm ; d ra  A lfonsa R egiusa  dla Z astaw ny ; d ra  
H erm ana B erlsteina d la  Seletyna,

N am iestn ik  przeniósł kom isarza powiatowego Marce­
lego Zadurow icza z Sanoka do N adwornej, koneepistow 
n am iestn ic tw a T adeusza Horodyńskiego z H usiatyna do 
Kolbuszowej i M aryana K am ińskingo z Nadwornej do 
T arnopola, wreszcie p rak ty k an tó w  konceptowych nam ie­
stn ic tw a : d ra  W ładysław a W róblew skiego ze Lwowa 
do T arnopola, A dam a Słomskiego z Ł ań c u ta  do R ohaty­
na, F e licyana  S trokę z Kolbuszowej do 1-1 usiat.yna* W ła­
dysław a hr. S karbka  ze Lwowa do Ł ań c u ta  ■ Dyonizo- 
go Pogorzelskiego ze Lwowa do U l.rzauowa.
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Konkursy. R ady  szkolne okręgow e: w Stanisław ow ie, 

Borszczowie, O .ortkow ie i Przem yślu og łasza ją  konkursy 
na  obsadzenie k ilku  posad nauczycielskich.

Składki. Na odbudowanie zaw alonej w ieży i spalonych 
części k laszto ru  .Tasnogrrskiego złożono w dalszym  cią­
gu : B anaszkiew icz Ja d w ig a  lu  K W ojtyga 1 K Razem 
z poprzednio w ykazanem i: i7 h;{ K di h, 20 m arek  i 1 
rubel.

Repertoar T eatru  m iejskiego.
We środo 12 w rześnia: „Na U k ra in ie" , dram at w 11 

obrazach Leonarda Sowińskiego.
We czw artek  1.3 w rześnia : „Ubodzy duchem ".

sobotę 15 w rześnia: „Mąż pod klnczein", kroto- 
c liw ila w 3 ak tach  Jerzego  Feydeau, p rzekład  W  Ra- 
pai kiego isy n a i nowość.

W  niedzielę 16  w rześnia : „Mąż pod kluczem ".

Z kalendarza. W e w torek  11 w rześflia: P ro ta  i .Tacka 
braci mm.; we środę 12 w rześn ia: Zw ycięstw o pod W ie­
dniem ; we czw artek  13 w rześnia: E u log iusza  i A m an ta  
bisk.

W schód słońca 12 w rześn ia  o godzinie 5 m in u t 13; za- 
chód o godzinie m in u t u(). D ługość dn ia  godzin 12 
m in u t 47.

Z krakow skiego obserwatoryum . D n ia  10 w rześn ia  po­
chm urno. T erm om etr od 10'5 doszedł do 17-2 O. Baro­
m etr idzie w górę. .

D nia 11 w rześn ia  o godziuie 7 rano  s ta n  haro m etrn  był 
744 3 mm., te rm o m etru  10'8 G  W ia tr  zacnodni.

go, generała broni, bar. Becka, oraz członków na- za 40 letnią służbę. Dyrektorowi poczt Sefe-
czelnego kierownictwa manewrów. W czoraj wieczór 
przyjechali zagraniczni attaehes wojskowi, a miano­
wicie: niemiecki, rotm istrz v. B i i l o w ,  włoski, puł­
kownik d e l  M a s t r o ;  rumuński, major E s u a r e o ;  
angielski, pułkownik W a r  d r o p :  rosyjski, podpuł­
kownik v. R o o p: francuski, kapitan d e  L a- 
g u i c li szwedzki, major bar. K o  s e n :  serbski, 
podpułkownik A n t o n i c z :  tu reck i. N a r i f  bej i 
hiszpański, podpułkownik d o n  C e u t  a n o.

W czoraj, dnia 10 b. m .. armia wsclioduia zbli­
żyła się już do Krosua. W  połuduie rekonesanse 
jej kawaleryi znajdowały się o parę kilometrów 
przed Krosnem: jeden z nujh dotarł nawet do sa­
mego miasta.

W e wczorajszem uaszem doniesieniu teiegrafi- 
czuem ze Lwowa wkradła się gruba pomyłka -  
gdyż w manewrach obecnych bierze udział lOO.OOu 
ludzi, alo p i e c h o t y ,  resztę zaś około 60.000 lu­
dzi stanowią kaw alerya. artylerya. kolumny amuni­
cyjne, zakłady prowiantowe, oddziały sauitarne i po­
ciągi, a więc ilość żołnierzy, biorących udział w ma­
newrach, dochodzi conajmniej 1604)00.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L 10, W KRAKOWIE - -
• N N H '  1 •  I . • r j i j  . M M N b «  M — «

Dział ekonomiczny.
Ograniczenie cyw ilnego ruchu tow arow ego 

Z pOWOdU manewrów W Galicyi. Dyrekcya ko­
lei północnej donosi:

Z powodu manewrów w Galicyi we wrześniu 
b. r., połączonych z nadzwyczajnie licznemi tran­
sportami wojsk, nie mogą być wedle doniesienia 
dyrekcyi kolei państw. W Krakowie od 14 do włą­
cznie 20 września przyjnmwaue cywilne towary na 
stacyach połączenia z wyż wymienioną dyrekcyą 
kolei państw, do dalszego transportu  na linie ko­
lei państwowych w Galicyi i Bukowinie i poza nie 
(z wyjątkiem żywych zwierząt i łatwo zepsuciu pod­
legających towarów). W skutek tego nie będą cy­
wilne towary dla powyższych Hyij i poza nie — 
z wyż wymienionemi wyjątkami w czasie od 
11 do włącznie 18 wrześuia b. r. także i na kolei 
półn. cesarza Ferdynanda aui do transportu  przyj­
mowane,' ani też od kolei sąsiednich do dalszego 
przewozu odbierane.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortep iany najznakom itszej w A u stry i

fabryki Peti*of z m echaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złi.

by” Z0D̂  w Lyonie w r. 1833, jako syn robotnika 
ws Pv°,Czi tkowo grawerem; wszystkie wolne chwile 
z i sPędzał w muzeum, a wieczorami rysował 

em. Niebawem zwrócił nwagę pewnego sta-

Manewry galicyjskie.
W  uzupełnieniu danych o wielkich manewrach 

cesarskich, które rozpoczęły się wczoraj wieczorem, 
jakie umieściliśmy kilka dni temu, podajemy jeszcze 
następujące szczegóły:

Obie armie, t. j. wschodnia i zachodnia, zbliżają 
się od kilka dni do terenu, gdzie rozstrzygnąć się 
ma ostateczna w alka, t. j. ku przestrzeni między 
Żmigrodem a Duklą, na sposób zupełnie wojenny. 
W yraża się to przedewszystkiem w ten sposób, że 
ani jedna, ani druga strona nie ma z góry wyzna­
czonych celów marszu, tak, że noclegi n. p. przy­
padają na te miejscowości, w których się znajdą 
skutkiem operacyj taktycznych .  dnia całego. Każdy 
z wodzów naczelnych obu armij ma skutkiem  tego 
pozostawioną sobie zupełną swobodę działania. P ro­
stokąt z a ś . w którym ostatecznie operować będą 
obie armie w czasie między 11 a 15 b. m ., mie­
rzyć będzie w każdym kierunku przeszło 60 kilo­
metrów.

Z Jas ła  donoszą, że na rezydencyę cesarza oraz 
głównej kw atery przeznaczono budynek tamtejszej 
Rady powiatowej. Naprzeciw tego budynku wznosi 
się gmach Kasy oszczędności, gdzie pomieszczą się 
kancelarya wojskowa i gabinetowa cesarza oraz adju- 
tanci przyboczni. W  miejskim zaś parku, gdzie stoi 
piękny pomnik Kościuszki dłuta T. Błotnickiego, 
rozbity został namiot na 200 osób, gdzie odbywać 
się będą obiady i kolacye dworskie. Arcyksiążę Rai­
ner stanie kw aterą w willi w iceburmistrza pc Pal- 
cha przy ulicy Kościuszkowskiej. P rzy  tej samej 
ulicy zamieszkają najwyżsi dostojnicy wojskowi, jak 
m inister wojny, minister obrony k ra jo w e j, i t. d. 
Książę J e r z y  bawarski, wnuk cesarza, stanie kwa­
te rą  u starosty, hr. Michałowskiego. Tam mieszkać 
będzie również namiestnik, hr. Piniński. Arcyksią- 
żęta Franciszek Salvator oraz Otto mieszkają w J e ­
dliczach u pp. Stawiarskich; arcyksiążę Ferdynand 
Karol mieszka w Żręcinie u p. K arola Klobasy. —

W  Jedliczach znajduje się też główny sąd roz­
jemczy manewrów (Schiedsgericht).

W  piątek o godz. 5 przyjechał dc Ja s ła  osobny 
pociąg z W iednia, wiozący szefa sztaba generalne-

lczne i m e lo n m e  
wiadomości „N. Reformy**.

Lwów, U września. Namiestnik lir. P iniński 
wyjeżdża zaraz po manewrach do Wiednia, we­
zwany tam . jak  i innj namiestnicy, celem po­
rozumienia się z prezydentem ministrów drem 
Koerberem co do terminu wyborów.

„ołowo Polskie" zamieszcza list Aratenowej, 
w którym ,ta przypomina, że cesarz przyrzekł 
jej mężowi, iż wszystko zostanie zrobionem, aby 
córkę im zwrócono, lecz poffiirao t° jej się nie 
doczekano, a owszem nadeszła wiadomość, ja ­
koby córka jej nie żyła. Wobec tego Arateno- 
wa prosi wszystkich ludzi, aby kto wie, doniósł 
jej, gdzie córka przebywa a jeżeii umarła, aby 
przynajmniej grób jej w skazał.

Z prowincyi nadchodzą wiadomości o ruchu 
wyborczym. P 0 wsiach ruskich odbywać się bę­
dą codziennie wieczorne zgromadzenia reskry- 
ptowe, a wedle potrzebv wiece publiczne. W ła­
dze polityczne — jak  słychać — mają się za­
chować wobec wyborów biornie.

M ościska, l i  września. Porucznik 58 p. p. 
Einschlanger, niezadowolony z wójta Balic, od 
którego zażądał podwód, samowolnie zamknął 
go w areszcie wojskowym.

Żółkiew , 11 września Zawiązał się tu  komi­
te t obywatelski celem założenia prywatnego 
gimnazyum. Na czelp ieuo st°i emerytowany 
in w + to r  M o w y  H a Ą i e l j ^

Manewry galicyjskie.
Ja s ło . 11 września Cesarz dziś rano zlustro­

wał jeden pułk dragonów i przypatrywał się 
atakowi dwu dywizyj konnych, przyczem wscho­
dnia ustąpiła. Nasiennie cesarz wyjechał w pole 
i wsiadł na konia

Cesarz nocował w w agonie kolejowym. Rano 
o godzinie 5-tej przez" okno zobaczył szefa 
sztabu jeneralnego Becka zaprosił go do swego 
wagonu i razem studyowali mapy terenu ma'  
newrów. J

Wyszedłszy z wa„onu cesarz spotkał się 
z dyr. kolei Horoszkiewiczem i wyraził mu za­
dowolenie z powudu pięknego udekorowania 
dworca.

Z .Tedhcza, gdzie się dziś odbywały mane­
wry, cesarz powrócił do Jasła.

Tutaj na jego przybycie poczyniono wielkie 
przygotowania. Wzdłuż drogi z dworca do Ra­
dy powiatowej utworzono szpaler, w Którym 
stanęły deputacye gminne, delegacye gmin wiej­
skich, Sokoli, młodzież sz k ó ł ludowych i  gimna- 
zyalnych. Poza szpalerem znajdowała się publi­
czność. Po środku oczekiwał cesarza namiestnik 
Piniński, a przed gmachem Rady powiatowej, 
przeznaczonym na mieszkanie cesarskie, zgro­
madzili się członkowie Rady powiatowej z pre­
zesem Kotarskim, Rada miejska z burmistrzem 
Metzgerem, duchowieństwo z ks. Sroczyńskim 
na czele, władze miejscowe, posłowie i t. d.

Przybyciu cesarza towarzyszyły okrzyki „Niech 
żyje". Prezes Kotarski powitał cesarza, imie­
niem miasta, poczem przedstawiono cesarzowi 
zebranych pp. Kotarskiego, Gorajskiego, hr. 
Grabowskiego, ks. Sroczyńskiego, starostów Za­
lewskiego i Michałowskiego, Ogniewskiego, rad­
cę poi. Schachtla, dyr. gim. Słotwińskiego i in. Do 
każaego z nich cesarz przemawiał kilka słów. 
P. Kotarskiemu dziękował za przyjęcie i ubole­
wał, że powiatowi swojera przybyciem sprawił 
tyle kłopotu, p. Metzgerowi gratulował rozwoju 
miasta i wyraził żal. z powodu śmierci jego 
brata, jenerała. Rozmawiał też z kanonikiem 
Matwijkiewiczem, który ozdobiony był krzyżem

rowieżowi wspomniał o zwiększonym ruchu po­
cztowym i o urządzeniach w* Jaśle, które sam 
zwiedzał.

Następnie cesarz zwrócił się do żydów, któ­
rzy przybyli z torą i przewodniczącym gminy 
wyznaniowej W ohlfeldem, poczem zwrócił się 
do podpułkownika źandarmeryi Manowardo. no­
wego posła Jaworskiego zapytał, w jaki sposób(!) 
odbyły się jego wybory, a prokuratoia Stawar- 
skiego zapytał, czy się już umysły ludu uspo­
koiły, na co ten odpowiedział, źe zaburzeń już 
ani śladu i jeszcze raz zwrócił się cesarz do 
p. Kotarskiego podziękował za serdeczne 
przyjęcie. Wreszcie wśród powszechnych okrzy­
ków cesarz wszedł do gmachu Rady powiatowej.

Tego dnia odbył się w namiocie cesarskim 
obiad, na którym prócz namiestnika, wzięli u- 
dział pp. Kotarski. Metzger. Gorajski. lir. G ra­
bowski, ks. Sroczyński, starosta Zaleski, staro­
sta Michałowski, Ggniewski. Scbiichtel i Siotwiń- 
ski.

Wódz armii zachodniej Galgoczy z adjutan- 
tem pułkownikiem Frankiem  złożyli dziś cesa­
rzowi raport. K w atera jen. Galgoczego w Klusz­
kowcach.
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Wiedeń, 11 września. „W iener Ztg" ogłasza 
rozporządzenie m inisterstw a skarbu, dotyczące 
wydania not dwudziestokoronowych i puszcze­
nia ich w obieg od d. 20 września.

P iaga, 11 września. „Politik" podnosi, że 
podczas wyborów dla wszystkich autonomistów 
danem bye, powinno hasło zerwania z dotych­
czasowym systemem biurokratyczno-ceutralisty- 
cznym w Austryi. To hasło powinno być wprost 
Przy.R^m  do programu przyszłej większości 
parlam entarnej i ( zesi pod tera hasłem wal­
czyć będą.

B trlin , 11 wiześnia. W Lipsku wybuchło po­
wszechne bezrobocie robutników inLoligator- 
skieh. W strzymało roboty 5(ioo czeladników i ro­
botnic.

Londyn, 11 września. Z P i e t e r m a r i t z -  
b u r g a  donoszą dzienniki tutejsze: Boerowie 
zniszczyli most dnia 9 wrześni i  na G l i p  R .- 
v e r.

Londyn, U września. „Morning P ost“ donosi 
z K u  m a s  s i:  Kapitan B e ra  s o n  natarł z 3 
tysiącami krajowców na miejscowość O j e s n ,  
został jednak odparty, przyczem sam zginął.

'Londyn, 11 września. O s t r a s z l i w y m  or -  
k |a n ie ,  który szalał w sobotę w Galweston 
w stanie Taxas (patrz kronikę), telegrafuje gu 
becnator Galliestonu:

Liczba zabitych orkanem wynosi 300m ludzi, 
Kolejarze, którzy w czasie orkanu jechali, tw ier­
dzą, że zginęło ludzi przeszło lu.OOO. Szkoda 
ma wynosić 50 milionów koron.

Galweston, dawniej miasto liczące 40.000 mie­
szkańców, zupełnie w gruzach. Znajduje się ono 
nc wyspie, rozległej na 30 rai) angielskfch. — 
W sobotę morze było spokojne zrazu i płytkie, 
tylko w porcie miejscami była głębia. Gdy or­
kan powstał, fale uderzyły na port i jakby za­
bawką dziecinną poczęłj rzucać okręt ami. Siedm 
wielkich statków  parowych i około 150 łodzi 
żaglowych w porcie i na szerokiem morzu po­
szło w gruzy. M ost, łączący wyspę z lądem 
stałym zburzony Trupy leżą jedne na drugich. 
Orkan zniszczył w tej chwili łączniki gazu. 
ciemność panowała straszna, można więc sobie 
w yobrazić, 'jaka  była panika. Teraz wody do 
picia nawet za drogie pieniądze dostać nie mo­
żna. Oiężko ranni znajdują się w rozpaczliwym 
stanie.

Beigrad , 11 września. Dziennik urzędowy 
ogłasza dzisiaj, że król Aleksander od cesarza 
Franciszka Józefa i króla rumuńskiego Karola 
otizyraał odpowiedź na notę o małżeństwie 
z Dragą Maszyn. Od cesarza Wilhelma nad­
szedł telegram z życzeniami.

Rzym, 11 września. W kołach watykańskich 
panuje wielkie wzburzenie z powodu odkrytego 
spisku na życie papieża. — Z listu przejętego 
przez policyę, wynika, że amerykańscy anar­
chiści uchwalili zamordować papieża. Policya 
tutejsza bezzwłocznie zawiadomiła o swem od­
kryciu komendanta papieskiej źandarmeryi, Ta- 
glia Ferriego. W  W atykanie zarządzono bez­
zwłocznie jaknajdalej idące środki ostrożności.

Do Wszystkich biskupów wysłano okólniki, 
polecające im, aby przy formowaniu się piel­
grzymek, zwracali baczną uwagę na osoby, nda- 
jące się do Rzymu.

Konstantynopol, 11 września. Istniejący do­
tychczas stempel dla dzienników tureckich zo­
stał zniesiony.

P reto rya , 11 września. Generał B a d e n P o -  
w e 11 został mianowany szefem polieyi pań­
stwowej w T r a n s w a a l u .

Wojna, w Chinach.
Londyn, 11 września. L i h u n g c z a n g p r z e ­

słał przedstawicielom mocarstw dekret cesarski, 
w którym mianowani są p r z e d s t a w i c i e l e  
G h i n  d l a  r o k o w a ń  p o k o j o w y c h  z mo ­
c a r s t w a m i .  Prawdopodobność tego pisma 
nie może być zaznaczoną.

B ruksela , 11 września. Z S z a  n g a i  dono­
szą tu, że poselstwa europejskie powzięły ro­
kowania z rządem chińskim w tyra celu. aby 
przedstawiciele tegoż rządu powrócili do Pekinu.

Londyn, 11 września. Były dowódca garnizo­
nu pekińskiego mandaryn, C z u n g 1 i. został 
pociągnięty do odpowiedzialności za zamordo­
wanie posła niemieckiego hr. K e t t e l e r a .  __
Mandaryna tego strzeże wojsko niem ieckie' 

Berlin, 11 września. Z Takn donoszą do Lo- 
cal-Anzeigera“, że w pałacu cesarskim w' Pe­
kinie znaleziono znaczną ilość dokumentów pi­
semnych, zawierających dokładne dane o za­
mordowanych chrześcijanach w stolicy. Również 
znaleziono pioklamacyę. rządu, w której nazna­
czono nagrodę za wydanie każdego chrześcija­
nina 80 faciów, za chrześcijankę 40. a za dzie­
cko 30 taelow.

Kolonia, 11 września. „Kólnische Z tg“ donosi 
z S z a n g a i , że tam tejszy generalny konsul 
japoński oświadczył, iż Japonia weźmie także 
udział w obsadzeniu tego miasta.

Nowy Jork, 11 września. Poseł Stanów Zje­
dnoczonych, K o n g e r ,  otrzymał rozkaz, aby 
poselstwo przeniósł do S z a n g a i natychmiast. 
W o j s k a  a m e r y k a ń s k i e  p o z o s t a ć  m a ­
j ą  t y l k o  d o  1 p a ź d z i e r n i k a  w C h i ­
n a c h .

Po zamknięciu numeru. 
Rozpisanie wyLoiW do Rafy państwa.

Wiedeń, 11 września. Dzisiejsza „W iener 
Abendpost" ogłosi termin wyborów do Rady 
państwa.

berno, 11 września. Dziennik urzędowy ogła­
sza. że wybory z kuryi powszechnej odbędą 
się 3 stycznia, z kuryi włościańskiej 8 sty­
cznia, z miast 10 stycznia, z Izb handlowych 
11 stycznia, a z większej własności 12 sty­
cznia.

Grac, 11 września. Dziennik urzędowy oghL 
sza termin nowych wyborów: Odbędą się one: 
z kuryi ogólnej dnia 3 stycznia, z kuryi wło­
ściańskiej 8 stycznia, z kuryi miast 11 sty ­
cznia, z Izb handlowych 14 stycznia a z więk­
szej posiadłości 15 stycznia.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
M ichał Konopiński.

n a n d e a s ł e ,
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redukcyi).

Lekcy] gry na fortepianie
udziela Z o f i a ,  G o c ^ t z e

dyplomowana uczenica krakowskiego konserwa- 
to ryum . klasy prof. Domaniewskiego, ulira 

l>oukiuik.«tń*k.tL„ JL. 3 .

Dr Emil Miinz
specyalis ta  ciiorob skórnych i wenerycznych, powrócił 
i ordynuje ja k  daw niej od I do 4  po południa przy 

u lioy  S ław k ow sk iej Hr 4 .

Dr B. Steinberg
przeniósł swój 1,605 9 10 

Z a k ł a d  d e n ty s ty c z n y
z dniem 8 lipca z ul. Groazkiej, 6, ao

Rynku głównego, 14 (nosi Wgo Eilcgo).
Pomifdzy nałuralnemi wodami szczawowam1za|miija

alkaliczna 
szczawi podług analiz 

' naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne ndejsce,

Główny skład: K raków , u lica  H osdskd ł  . 15
1489 5 13 .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

K raków , Fiynwk, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 11 września 190U.
kor. kul.

R e n ta  a u stry ack a  pap ierow a . . .
„ „ srebrna . . . .

4% re n ta  au stry ac k a  z ło ta  . . .
4°/0 „ „ koronowa
4 %  n w ęgierska z ło ta  . . .
4°/o r ’ „ koroLowa.
A kcye B an k a  anstro-w ęgierskiego

97 70 
. . 97 30

116 75 
07 9t 

115 05 
90 90 

. . 1705 —
kredytow e . .  ...............................   • ' 585 ■/,

L ondyn    . . . 242 07'/,
M a r k i .......................................................................... 118 25
20-to M ark ó w k i...........................  23 84
20-to F rankow ki ..........................................  19 30
W łoskie b a n k n o t y ............................................... 90 30
L u k a ty     1 1  41
Losy w ęgierskie p re m io w e ...............................  160 50
Losy tu re c k ie ............................................  1 1 1 -
Akoye A n g lo b a n k n ...............................................

„ U n io n b a n k n ...............................................  5 5 4  __
„ B a n k r e r e i n .....................................................   4 9 5  __
„ L aen d erb an k n .....................................  4 2 1  _
„ Kolei Lw ow sko-O zerniuw ieckiej . . 5 3 0  __

Fołudniuw ej  ...................  114 —
E lb e th a l 464

Ruble

„ N o rd b a h n .......................... 6110 —
^ S taa tsb ah n  • • • • • . , ,  (>70 5()
* A l p i n t ..........................................' '

T ureck ie  T a b a c z n e ............................. __

................................................ 255 —

B erlin , U  września 190&.
rranknoty  a u stry ack ie  . u  7n
K ró tk i W iedeń  . . .  .  ^  IX
B anknoty  rosy jsk ie   o u  0 1
K ró tk a  W arszaw a  . . .  ..........................................
4'/»°/o L is ty  polskie  . . .  ................................................. °
R e n ta  w ioska
Akcye a u s tr ia c k ie  k r e d y to w e .....................................  208 25
U ltim o rub le 216 25

Wiedeń, 11 września 1900.
Spirytus g o to w y ............................................................. 4 5  _
C ena n a f ty  . . . ^2 50
Pszenica (maj, czerwiec) . .  ............................ . 7 80
Ayt.o (m aj, c z e r w ie c ) ........................................................ 7 *0
Owies (maj, c z e rw ie c ) .............................................  6 61
K u k u ru d z a .....................................................  6 55

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  K rakow ie

z d n ia  10 w rześnia 1900 godzina 1 w południe.
Koron j

I. Waluty p łacą  ż ąd a ją
Ruble papifrow e.....................................  255 —
M arki niem ieckie . . . . . .  117 76
F ran k i papierowe . _ .................................
D w udziestu iranków ki w złocie • . ;

II. Listy zastawne.
5 ° / 0 L is ty  z a rtaw , prem . B a n k u  h ipo t 
41/ . “/0 L isty  zas taw n e  B an k n  hh>o*ecz. 
4°/0 „ - jr n n n n
4 7t"/o zas taw n e  B an k n  krajów .
4°/o » ” , _ l £ n
4%  L isty z«ał . gal. Tow. kred . ziem . nieok. 
4 %  „ T> n n n „ 41-le tn ie
4°/0 „ „ „ „ „ „  5 6 -le tn ie

9b — 
19 26

109 25 
98 25
90=25

J 56 50 
118 50 
96 60 
19 36

U<ł 25 
' 99 25

0=25 91 50
99 -  100 -
91 75
92 50 
92 50 
89 50

93 — 
93 75 
93 75 
90 50

III. Obligacye i pożyczki.
* ’/„ G alicy jsk ie  ob ligacye p ro p inacy jne  95 25 96 25
6 %  Pożyczka k ra jo w a  z roku  1873 . . ----------------------
4 /0 * n . „ „ 1893 . . 90 75
47„ „ m ia s ta  Lw ow a . . . .  — —
5 %  O bligacye kom unalne  B an k a  k ra j. 100 50
4',VVo „ „ „ „ „ 99 50
4 /„ „ k o l e j o w e .............................. 9 1 7 5

99 — 
90 — 

101 50 
100 50 
93 —



Nr. 206. N O W A  R E F O R M  A. Wtorek, 11 Września 1900.

Młoae dziewczę,
szkołę wydziałową znające  się na  gospodar­
stwie dom ow em , poszukuje umieszczenia jako 
bona Niemka. — Zgłoszenia Edyta Schwalbe 
ii Bielsku, Bauergasse Nr. 1. 1785 1 2

OTWARCIE

w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 14,
zostającej pod kierunkiem  Tólli ('erto- 
uicz, nastąpi, jak  zwykle, dnia 1 paź- 
dzierntka. Wpisy przyjm uje p. J. Gru- 
ątecka przy ul. F ilipa Nr. 3, codziennie 
od godz. loej do 12ej rano. 1777 1 3

Zarządca dLótor*
p o t r z e b n y  j e s t  do sam odzielnego zarządu  
posiadłości, 4300 morgów obejm ującej. P łaca  
roczna 48(X) koron. Dobra te  nab y ł obecnie 
Niemiec i w posiadanie obejm ie je  w m arcu 
1901 r. Z głoszenia tylko od tych , k tó rzy  zarzą­
dzali ju ż  sym odzieluie w iększym  m ajątk iem , 
z podaniem  dotychczasow ego m iejsca, lub z do­
łączeniem  odpisów św iadectw , przyjm uje „Dat 
nandelsg. prot. Verkehrs-Bureau Armin Fell- 
ner, Budapest, TI., Eotyós-utcza 23b. 1709

Nowy jednopiętrowy dom
(pod dwa piętra budowany), z ogrodem, 
na najpiękniejszem przedmieściu9 K ra­
kowa — pod korzystnemi warunkami do 
odstąpienia. — Zgłoszenia listowne pod 
liter. „Z. M.“ przyjmuje Administracya 

„Nowej Reformy" 1780 i 4

Dwupiętrowa kamienica
dochodowa: 2 sklepy w oficynie, przed­
siębiorstwo przemysłowe, w pobliżu ko­
lei, w zdrowej i pięknej mającej przy­
szłość dzielnicy — 4400 koron dochodu 
brutto — pod przystępnemi warunkami 
zaraz do sprzedania. — Zgłoszenia bez 
pośrednictwa przyjmuje list. pod A. B. 
A dm inistracya ,.N. Reformy." 1781 i 4

Pożyczki
od 1000 koron wzwyż, jako kredyt 
osobisty. Zapytania pod „Coulailt Uild 
diSCfet“ przyjm uje i przesyła dalej: 
Annoncen - Ksptdition M. Dukes Nachf., 
Hien. I., Wollzeilc Nr. 6. 1784

W f ł n ) ,  S u k n a , K a iu g a r n y , 
B a r c h a n y , F la u ele ,

Płótna, Bieliznę yotową,
A r t y k u ły  try k o to w e , < hiiMtki, 

Miale i i. d.
są  do n a b y c ia , w w ielkim  w y borze , w tan im  
ik ie p la  c h rze śc ija ń sk im  „pod K o śc iu szk ą"  
p rzy  u licy  H lk o U  sk le j Nr. 1 w K rakow ie — 
p o  o o n a o h  b a r d z o  m s a l o n .  1705 3 75

ooo©ooo©©©<y.-»«i0©o©©©oo©ooe^oo©ooooG,o«ofcooe£e©S3©©©©©©t ©©©©©©©©©©©oeee©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©
©
©

Zgłoszenia subskrybcyjne f
n a  n u  r o z e b r a n e  j e s z c z e :  ©

1000 akcyj w kwocie imiennej wartości K. 1,000.000 f
pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłoszonej III. emisyi ©

Akcyj Galicyjsko-Bukowińskiego Akcyjnego |
Towarzystwa Przemysłu Cukrowniczego w Przeworsku |

biorących udzia ł zarów no w Cukrowni Przeworskiej, ja k  rów nież w nowo pow stających C ukrow niach © 
tego T o w arzy stw a w Czerniowcach i Tarnopolu,  p rzyjm uje po o ryg inalnych  w arunkach  su T ry b - ©

cyjnych i udziela w szelkich w yjaśnień ustnych  i pisem nych §

B ank G alicyjski dla Handlu i Przem ysłu w K rakow ie, |
Rynek główny Nr. 25 , o

oraz Lw ow ska F ilia  Banku G alicyjskiego dla Handlu i Przem ysłu |
§ we Lwowie, ul. Jagiellońska Nr. 3. 1778 i 3 g
§ ?
§©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©&©©©&©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©
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U czeń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
J A S A  M ICHALIKA 1668 14 20 

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

Specyalista gorsetów  
Z PRAGI

Herman Piesen
Kraków, ni. Grodzka L. 4,

poleca Nowości każdego rodzaju 
damskich i dziecięcych

Gorsetów.
Gorsety do prostego trzymania się 
jakoteż higieniczne do wyrówna­
nia nierówno zbudowanych 

osób.
Z am ów ienia z prow incyi odsyłam  od­

w ro tn ą  pocztą. 1724 4 10

nmunnI t a r mwe
R e im « r 'i

do pieczenia i gotowania, )]
u ta r ta  doskonale z cukrem . W yborna 
p rzy p raw a  do potraw . R ozpuszcza się 
n a ty c h m ia s t, je s t  w yda jn ie jszą  i dogo­
dniejszą  , n iż obecnie tak  n iezm iernie 
droga, nerw y d rażn iąca  i szkodliw a w a­
n ilia , k tó ra  wobec w aniliny  s ta ła  się zu­
p ełn ie  zbyteczną. P rzepis go tow an ia  za 
darm o. 5 orygin. paczek  K. 110 , paczki 
oddzielne, zastępu jące  około 2 strączków  

w anilii, po 24 Lal.
D ostać m ożna w Krakowie w h and lach  

kób Barberow ski, Herman Goldberg, i. F. Fischer 
Edmund Klimek, H. Kretschm er, Józef Pułczyńskl, 
Antoni Suski, L. Sykutow ski. 1632 4 6

Ja-

M .  B e y e r a  i  S p ó ł .

W KRAKOWIE,
Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kuścioła N. P. Maryi),

wielki Zakład
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości

0ĘT s p r z e d a j e  po  n a s t ę p n y o h  o e n a c b :
B IE L IZ N A

Koszule dzienne szyrtyngo  we pojed. 100- 1 7 5
Koszule dzienne szyrtyngow e ubie­

rane h a f te m .....................................
Koszule dzienne szyrtyngow e ubie­

rane  h a ftam i ręcznem i . . . .
Koszule dzienne płócienne ubierane

h a f ta m i .......................
Koszule dzienne płócienne ubierane

h aftam i ręczn m i ...........................
Koszule dzienne batystow e koloro­

we ub ierane  k o r o n k a mi . . . .
Koszule dzienne ba tystow e i płó­

cienne bardzo stro jn ie  ubierane
koronkam i i h a f t a m i ...................

Koszule dzienne jedw abne  . . . .
Koszule nocne szyrtyngow e ubie­

rane  h a f t a m i .................................
Koszule nocne szyrtyngow e bardzo 

stro jn ie  ubierane haft. i kuronk.
Koszule nocne płócienne pojedyn.
Koszule nocne płócienne ubierane

h a f ta m i ...............................................
Koszule nocne b. s tro jne  płócienne 

i b a ty s t, ub ierane haft. i koronk.
Koszule nocne batystow e kulorow.

ub ierane h a ftam i i koronkam i 
Majtki dam skie szyrtyngow e z h a ­

ftam i .............................100, 1'60,

Koszule m ęskie szy rtyng . dzienne,
szt. od złr. 1, 1'25, 150, l '75, 2, 2 50 

Koszule m eskie płócienne złr. 2'75,
3 00, 3 5 0 ..........................................  4 00

Koszule m ęskie szyrtyng . nocne 1\50, 2 00
Koszule m ęskie szyrtyngow e nocne 

z kolorowemi ręcznem i ha ftam i 2'75
Kalesony b iałe b a w ełn ian e . . . . 100
Kalesony W o r o w e ............................  1'40
Kalesony płócienne b iałe . . . .  1 7 5
S karpetk i b iałe  baw ełn iane, tu z in  5 00

D A M SK A .
Majtki dam skie ba tystow e b iałe . >>'50 -6 '00
Majtki dam skie b a ty s t, ko lorow i . 3 '50— £ 5 0
Majtki dam skie barchanow e . . . 1'60 2 75
Majtki dam skie f la n e lo w e ................... in o — 5(io
K aftanik i ran n e  dam skie pojedyn. 100— 175
K aftan.ki ranne  dam. ubierali, haft. 2 50 3 25
Kaftaniki ran n e  dam sk. b. s tro jne  4 50 6 0 0
Kaftaniki ranne  dam skie batystow e 

ub ierane  koronkam i i h a ftam i . 7 50- 1200
Spódnice dam skie pojedyncze . . 180  2 5o
Spódnice dam skie  z haft. w staw ką 2'75- 3'75
Spódnice dam skie z haftow anem i

f a lb a n a m i ..........................................  3 '50— 6 0 0
Spódnice dam skie ba tystow e ubie­

rane  h a ftam i i k o ro n k am i. . . 7 '50— 1500 
Halki krotonow e kolorowe, sz tu k a  1'25 2 50
Halki sa tynow e kolorow e, sz tu k a  2-50 5 50
Halki w ełn iane kolorow e, sz tu k a  3 00—6 0 0
Halki jedw abne  kolorow e, sz tu k a  IOOO 1500 
Chustki webowe białe, tu zin  . . . 2 -5 o - 3 0 0
Chustki webowe kolorowe, tuz in  . 2 75 7 50
Chustki ba tystow e białe, tu zin  . . 4 0 0 — 1200 
Chustki batystow e kolorowe, tu zin  4 0 0  1200
Pończochy b iałe baw ełn iane, tuzin  6 0 0 — 1000  
Pończochy kolor, baw ełn iane, tuz. 7 0 0  1200
Pończochy n ic ian e , tu zin  . . . .  1 0 0 0 - 1 8 0 0  
Pońśzochy jedw abne, p a ra  . . . .  2 50 4 0 0
Gorsety dam skie, s z tu k a .................  2 25 6 00

B IE L IZ N A  M Ę SK A . i i i b  17 o
Skarpetk i kolor, b aw ełn ian e , tuz. 5 5 0 — 10O0 
S karpetk i b iałe  n iciane, tuz in  . . 7 50 12 0 0
Skarpetki kolorowe n iciane, tuzin  8'50 -1 5 0 0  
Skarpetk i jedw abne, p a ra  . . . .  3 0 0  5 0 0
Chustki płócienne, białe , tu z in .  . 2 '5 0 --6 '5 0
Churtki płócienne kolorowe, tu z in  3 75 8 0 0
Koszule flan e lo w e ................................  l ’2i» 6 0 0
Kołnierze szyrtyngow e, tu z in ............................ 2 0 0
Kołnierze webowe, t u z i n ................................4 00
Mankiety szyrtyngow e, t u z i n ...................... 4 40
Mankiety płócienne, t u z i n ..................................6 0 0

1 7 5 —2-50 

2-00—2-75 

2 '50 4 0 0  

2’50 —6 0 0

3 '7 5 , -4 .00

6 0 0 — 7'50 
10 0 0 — 1500

2 00 -3 '50

4-50—6 0 0  
3 '5 0 —3'75

4'50— 6 0 0

6'00- IOOO

6.00— 7'50

2 0 0 — 2.75

Herbata z Brodów!

Herbata z Brodów 1

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
C C

zbioru m ajowego, poleca handel

W. Adamowicza
21 w  B o dr ob na pogran iczu  rosyjskiem . 86 O

1 fu n t „Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ................................złr. i .40
1 fu n t „Melange de Moskau“ w oryg. opak., na jlepsze j 2.50 
I f unt  „Im perial" cesarskiej, w oryg inalnem  opakow aniu 3.50 
1 fu n t „Okrucnów " z najlepszych h e rb a t kw iatow ych 1 1 2 0  
Z nakom itej Kawy „Ceylon ‘ francuó k ilo ,każdej stacy i poez. 9' —

M H H N H M M M N N H j l H H  •  •  V

ZIELIŃSKI OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B, f

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

.Colum bia" od 80  k o r.; w ałk i j 
do w szelkich system ów  ograne kor. 2 -5(), n ieograne kor. D 5 0 . J

f c l T  W szelkie  zamówienia  okularów lub binokli z szkłami kombinowanemi,  bez ! 
względu n a  b a r w ę , podług o rdynary i  lekarskiej  , wykonuje w przeciągu 24 godzin, 3 
w nagłych razach i w cześn ie j , we w łasne j szlif ierni o p ty c z n e j , urządzonej z popędem j  
motorowym podług sys tem u metrycznego. " W tf  f

i N H N r a u a N t N N N M M  •  • •  •  •  a a a a a a a H H a H a a a a a H a a a l

Gr&fofony oryg in . am erykańsk ie

-2 7 5

-5 '00
2'50

- 4 0 0
.'5 0

-1 '75
2 5 0

-7 '0 0

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotow ych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
p łócienna, szyrtyngow a, g ładka  i ub ieran a  ręcznem i i m aszyn, h a ftam i oraz koronkam i 

MRT w  bardzo wielkim  wyborze. I M
Wielki wybór krawatów jedwabnych i batystowych. —  Główny skład bielizny 
normalnej trykotowej pro/. Dra Gustawa Jaegera. —  K aftaniki zdruiria, < 'rćpe 
de Saute jedwabne, baweł. i siatko-we. —  Szelki, spinki i paski do koszul flanel.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

XXXXXX500000o<J<XXKX?0ę KxXXXXXXXXXXXXX 
MAGAZYN FUTER

A. JACHIMSKIEGO —
te Ki-ułzowie p r z y  ul. G rodzk ie }  N r .  1 4  i  l ( i  

(założony w roku 1825),
poleca w w ielkim  wyborze potowe fu tra  m ęsk ie  i dam skie najśw ieższych 
fasonów, ro tundy , g a rn itu ry  czapki, kołpaki, zarękaw ki do polow ania itd .
P raco w n ia  p rzy jm uje  zam ów ienia, oraz w szelkie reperacye i u sk u teczn ia  

je  p u n k tu a ln ie  po cenach um iarkowanych. 1738 2 10 
N a sk ładzie  u trzy m u je  m ate ry a ły  n a  wierzch} m ęskie i dam skie z p ierw ­

szych fab ryk  francusk ich , ang ielsk ich  i krajow ych
Przyjmuje fu tra  pod gw arancyą do przechow ania przez lato.

; X>QOOOOOOOOOOOO<XXXX
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fitl
Słynnem i są w św iecie moje praw nie  chro­
nione, jedw iie  is tn ie jące  w ynalazk i prze­
ciw o s ła b ie n iu . Prosp. za 30 ct. w zn a ­
czkach lis t. J. Augenfeld, uprz. właś. 
p a te n tu , Wiedeń, IX., T ilrkenstrasse  4.

Winogrona stołowe.
5 k lg  m uskat. w inogron ku racy jnych , w łasnej 
uprawy', koron 3'20 (30 klg. 14 kor.), op łatn ie  
za zaliczką w ysyła  1774 2 6

Giovanni Spanghero w  T^yeśoie.

lw ow ska, oraz uczennica Fiaffeiego 
i Yaresyego we Włoszech — udziela 
le k c y j śpiewu »olowego włoską 
metodą. P ^ g ło s z e n ia  przyjmuje u sie­
bie w domu między godziną 3— 5 przy 
ul. Strzeleckiej Ł. 17, II. p- 1726 3 6

Zofia SinKiew icz-DeszKiew iczow a.
W IN O G RO N A .

5 k lgr. koszyk sz lac h e tn y c h , słodkich w i n o ­
g r o n  P° 4 korony,

5 k lg r. koszyk św ieżych p o m i d o r ó w  po 2 
korony 80 halerzy , 1666 8 15

w ysyła op łatn ie  zaliczką 
J a n  S t e f  a U o v i ć ,  

l  i i g u r i s c h  WeI»«*Kl r ®l»en (Śud U ngarn).

S A P O H E N T H O L
(Maść Sapomentholowa)

nacieran ie  bó l uśm ierzające, w yrobu  Eugeniusza M atuli, ap te ­
k a rza  w  R a d o m y ś l u  koło T arnow a. 
D o sta ć  można w każdej więKszej aptece po cenie: 

S ło ik  próbny 1 Kor. 40 hal., słoik duży 5 Kor.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­

syła wprost 2 razy dziennie apteka w  Radom yślu 
koło Tarnow a,

Frzesylając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofrankowaną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 
85 hal.

Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać w yraźn ie: „Sapom entholu w yrobu Eugeniusze 
Matuli" i przyjm ować tylko oryginalny w  opakow a­
niu, jak ie  przedstaw ia rysunek zmniejszony, tu obok 
się  znajdujący. 227 45 o

G O © © © © © © © © © © © ©

Magister farmacyi
starszy. ]> O N znk iije  z a r z ą d u  l u b  
d z i e r ż a w y  a p t e k i  od października 
lub listopada b. r. w większem mieście.

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
a p t e k a  w  D o b e z y e a e  h .  i682 3 3

poleca 997 58 O

W. HALSKI
w K rakow ie, Sukiennice,

handel żelazny.

Przedruk nie będzie płacony

O B W IE SZ C Z E N IE . 
Jesienny jarmark na konie 9

w K rakow ie. P
D nia 17 września 1900 r. rozpo­

cznie się w K rakow ie jesienny  p., cio- 
dniow.y ja rm ark  n a  konie szjaone’tne, 
gospodarskie i w łościańskie.

Ja rm a rk  na  konie sz lachetne  „odby­
wać sio będzie w k ry te j u jeżdżaln i pod 
K apueynam : i na  placu, a konie znajdą  
pom ieszczenie w tejże  u jeżd ża ln i, t u ­
dzież w s ta jn iach  p ry w a tn y c h . w do­
m ach zajezdnych i hotelach.* 1720 2 2 

>nia 18 września 1900 r. 'w to rek ) 
odbędzie s ię  głów ny ja rm a rk  n a  konie 
w łościańskie na  p lacu  „iTroble."

M agistrat stoł. król. m. Krakow a,
dn ia  29 s ie rpn ia  1900 r.

WażLa wiadomość dla w sz y stk ic h ! 
Nowo otworzona Pralnia ręczna

w K r a k o w i e ,  u l .  D ł u g a  Sir. I I .
przyjmuje wszelką b i e l i z n ę  damską 
i męską, s u k n i e  letnie, b l u z k i  i f i ­
r a n k i  do prania i prasowania. W yko­
nanie szybkie i staranne, bez używania 
sztucznych środków lub maszyn. Feny 
przystępne. z uszanowaniem

łono r> 6 Franciszka Sztafińska.

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca F. T. Fublicznosoi

„Piwo Bawarskie44
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 308 ih 26 
„Piwo Bawarskie" jes t 14-stopuio- 
we, w gatunku, jak  silneFimportowane 

piwo z Monachium i Eulmbach.

Piwo Bawarskie.U W ..  V . . M U
m '  ,MM "  V " , M
wyrabiane wyłącznijr ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jes t o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemiecKidi przy 

pomiuające smak karamelu.

Piwo Bawarskie■ i u w i i  r s / i s n i « n  v * , h “  V *  r k / , , n " "  V B , ,H
zaleca się bezkrwm-Pyin osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówdenia na „Piwo Bawarskie44 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro- 
waiJich zagraniczu. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewani1.
Cenniki rozsyła B row ar d ar­

mo i opłatnie.

otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
uowo-benaoeuowego J. W iśn iew sk ie. o
k tó re  u s u w a  p io j1 liszaje, w ągry i wszefkli

wyrzuty, czyniąc płeć p iękną, białą .
Składy: w Krakowie J . W iśn iew ski, skłai 

apteczny, ul. S tradom  7; w Boohni Ja n  Mi 
rh n il', d roguerya; we Lwowie Frid rich  Bea 
cock, ul. H etm ańska  4. — Z powodu licznycl 
podrabiań  up rasza  się w yraźnie żądać „Mydłi 
Jakóba  W iśn iew sk iego , m ag is tra  fa rm acy i.1 

116 2 O

S ł a b o ś ć  m ę s k ą .
sk u tk i szczególniej ta jn y ch  grzechów  m ło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ja k  pew nie i trw a le  je  usunąć, 
poucza jedyn ie  w licznych w ydaniach 
1551 rozpow szechniona książka : 5 36

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena w ydania polskiego 1 z ł r . .

Tysiące znalazło  w n iej ob jaśn ien ia  
sw ych cierpień, a za użyciem  kuracy i w te j 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę m ęsf.1 Za nadesłan iem  należytości. 
o trzym a się książkę w kopercie franco r  
przez V eriags-Mag&zin H. F. Bierey  
w  Lipsku, N eum ark t 15.

W  Krakowie m a n a  sk ładzie  k się ­
g a rn ia  J. M. Himmelblaua.

m
pokój Ml Mnia, 
inet i win

w domu przy ul. S z e w s k i e j  L. 20. 
zaraz do wynajęcia. Wiadomość tamże 
u właścicielki domu na I-szem piętrze. 

1710 5 5

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni L. K. Górski


